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— DWUTYGODNIK, —— 

| '. POŚWIĘCONY SPRAWOM 
WYCHOWANIA FIZYCZNE- 

GO I WOGÓLE NORMAL- 

| | NEGO ROZWOJU CIAŁA. 


wychodzi 11 i 26 każdego miesiąca pod redakcyą Wład. R. Kozłowskiego. 
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Przedpłata roczna wynosi w Warszawie rb. 2.440; za dostawę do domu 30 k. rocznie. 
z przesyłką pocztową rb. 3. 40; w Austryi 8 koron. 

Przedpłata półroczna w odpowiednim stosunku. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 12 w Warszawie i 36 halerzy we Lwowie. 

Za redakcyę odpowiedzialny we Lwowie: dr. Eugeniusz Piasecki. 


W sprawie przednłaty zwracać się na- Wszystkie artykuły są płatne. Pp. au- 
leży do administracyi i ekspedycyi torów miejscowych prosimy o zgłaszanie 
„RU CHU”, przy księgarni pod firmą | się do redaktora po odbiór honoraryum 
E. Wende i S-ka w Warszawie, Kra- najdalej w przeciągu 3 miesięcy od daty 
kowskie-Przedmieście 9. Dla Galicyi i wydrukowania artykułów. Autorom za- 
Poznańskiego administracyę objęła księ- miejscowym honoraryum będzie w termi- 
garnia H. Altenberga we Lwowie. nie właściwym przesyłane, 


Adres redakcyi: Wilcza 38, m. 12. Redaktor przyjmuje; we wtorek od g. 6—7 w. 


w czwartek od g. 4—5 w. i w sobotę do g. 10!/, rano. 


Rocznik pierwszy „Ruchu”, pozostały w niewielkiej liczbie egzem- 
płarzy, nabywać można po rb. I kop. 80 (w Warszawie) tylko 
do d. 1 kwietnia, poczem cena podwyższona zostanie. 


Od Redakcyi. 


Numerem dzisiejszym uzupełniamy brakujące 
opóźnione numery „Ruchu”. Jest on potrójny i skła= 
się z numerów 3=go, 4=g0 i 5-go. Zawiera numer 
32 strony tekstu i 4 strony okładki. 
zeczywista data wyjścia numeru tego jest 
arca. Numer następny, t.j. szósty wyjdzie w cza- 
,łaściwym. 
rzepraszając Czytelników naszych za ujawnioną 
statnich czasach nieakuratność w wydawnictwie 
hu”, pewni jesteśmy, że nadal unikać jej potra- 


(Treść numeru na stronie następnej). 


Treść numerów 3, 4 i 5-go (21—23) „RUCHU“. 


Znaczenie slojdu i robót ręcznych w wychowaniu, p. Æ, E. Palmgrena ze Szłok- 
holmu, dokończenie, przełożyła ze szwedzkiego Józefa Gebethnerówna. 

Estetyka w gimnastyce, przez Georgesa Strehly'ego z Paryża, tłum. Rys. 

Z dziedziny teoryi gimnastyki, ciąg dalszy, przez Wład. R. Kozłowskiego. 

Lwowskie towarzystwo zabaw ruchowych, przez Kazimierza Hemerlinga ze Lwowa. 

Rozwój ćwiczeń fizycznych w Niemczech, według dr. Meisnera z Berlina, przez 
Draza. 

Zjazd i wystawa we Lwowie: 3) Od Wydziału głównego gospodarczego, 4) Od 
Rady Warsz. tow. hygienicznego. 

Z życia szkolnego: Rozporządzenie ministeryum oświaty. Popisy. Odczyty 
szkolne. 

Ze stowarzyszeń: Sokolice w Ameryce. Polskie towarzystwo krajoznawcze. To- 
warzystwo śpiewacze „Echo”. Towarzystwo popierania rozwoju fizycznego kobiet i dzie- 
ci. Lutnia lwowska. Jedność. Uniwersytet dla wszystkich. 

Z karty żałobnej: Telesfor Graff. Stanisław Rewieński. Dr. Miehał Kirkor. 

Zjazdy wychowawcze w Warszawie: odezwa Nauczycielstwa polskiego. 

Przegląd czasopism: Lutnista. Szkoła polska. Nowe tory. Przewodnik gimna- 
styczny „Sokół”. Dodatek do czasopisma: Przewodnik gimn. Sokół. Sokół (Warszawa). 
Zgoda. Zdrowie. Ludzkość. Kuryer warszawski. Dziennik kijowski. 

Zewsząd; Ogrody im. Raua. Zawody narciarskie w Trondhjem. Zawody w nożną 
w Anglii. O gimnastyce we Francyi. Związek odrodzenia niemców. Komitet uszla- 
chetnienia rasy. Wzrost i waga uczniów. Liga narodowa wychowania fizycznego. Dru- 
gi międzynarodowy kongres hygieny szkolnej w Londynie. Stowarzyszenie „Schulre- 
form” w Wiedniu. 

Książnica „Ruchu”: M 4—12. 

Odpowiedzi redakcyi. 

Od redakcyi | 


Ogłoszenia | 7% okładce barwnej. 


Cena i Setala Na pierwszej i ostatniej stronie okładki, tudzież na kartkach 
pomiędzy tekstem: za całą kolumnę rb. 24, za '/, kol. 13 rb., za '; kol. 7 rb., za "g 
kol. rb. Æ. Na stronach okładki wewnętrznych: za całą kol. 20 xb., za '/, kol. 14 rb. 
za !, kol. 6 rb. i za "jg kol. rb. 3.50. Ceny ‘te są jednorazowe. Przy ogłoszeniach 


rocznych, półrocznych i kwartalnych czynione są ustępstwa. Ogłoszenia przyjmuje 


Gimnastyka szwedzka 
Dla chłopców i mężczyzn dorosłyc 
w zastępach według wieku, usprawnienia i stanu zdra 


Bliższa wiadomość w redakcyi Ruchu. 


UWAGA! 


- Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników, że w Nr. 
z r. 1906 treść przeniesioną została na dwie strony okład 
przy oprawie należy uwzględnić, dołączając je do rocznik 
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DWUTYGODNIK, 
poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


JR: ©. Dalmgren (Sztokholm). 


DACZEWIE SLOJDU 1 ROBÓT RĘCZNYCH W WYCHOWANIC, 


(Dokończenie), 


- 


ą Czyż z dowolną nauką slojdu byłoby lepiej, niż rysunkami? Slojd 
Istniałby raczej na papierze, a nie w rzeczywistości i stałby się tylko 
bezużytecznem marnowaniem czasu, sił i pieniędzy. Zupełnie podobne 
Wyniki dała nam zresztą dowolna nauka ogrodnictwa w szkołach ludo- 
Wych. Czy dużo ogrodów szkolnych powstało? a ileby powsiało, gdyby 
ogrodnictwo było obowiązkowe bodaj w ciągu ostatnich lat 25! 

Co do kosztów nauki, to można slojd uczynić bardzo kosztownym, 
albo też przystępnym. U nas wogóle slojd jest kosztowny czasem do 
tego stopnia, że nie może przez to stać się powszechnym, dla wszystkich 
dostępnym, lecz staje się udziałem małej tylko liczby wybranych. 

Koszta możnaby zmniejszyć, pobierające niewielką opłatę, co byłoby 
Zupełnie właściwem, gdyż skoro uczniowie mają się zajmować slojdem, 
muszą za to płacić. Bezpłatna nauka pociąga za sobą wcześniej czy pó- 
źmiej niewdzięczność. 

í W kwestyi obowiązkowego slojdu słyszałem uwagę, że nie powinien 
być on uciążliwym dla uczni. Pytam się: który przedmiot nie wyda się 
Ziecku nieraz uciążliwym? A gdyby słojd miał być uciążhwym, cóż bę- 
Zie z tą wolnością wyboru? 

Pozwolę sobie teraz zestawić nieco żądań w sprawie slojdu i robót 

tęcznych, opartych na podstawach racyonalnych. 
Slojd tak powinien być prowadzony, aby wywoływał chęć i zadowole - 
Tylko taki slojd oddziaływać może umoralniająco i potęgować wy- 
Wórczość a to przez zadowolenie, które daje pracującemu. Praca, zwłaszcza 
małych dzieci, nie powinna trwać zbyt długo, gdyż w takim razie może 
Się dziecko znużyć i zniechęcić, Modele, które dziecko wykonywa, po- 
Winny być dlań zrozumiałe a i w domu używalne; powinny doń przema- 
wiać zestawieniem barw, stylem czystym wzoru, celowością form i prostotą 
Piękna. Przez to budzą w dziecku: poczucie piękna i prawdy, spostrze- 
Bawczość, oraz miłość i poszanowanie tego, co jest pożytecznem. Piękno 
„oboty nietylko w wysokim stopniu rozbudza do niej zamiłowanie, lecz 
e także zwiększa i, co najważniejsza, utrzymuje. 

Dziecko powinno pracować wedle swych sit i możności, otrzymując 
Pomoc i wskazówki — najlepiej ustne — kiedy mu sił i możności zbraknie. 


nie, 
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Błędy należy poprawiać w obecności dziecka i dawać dokładne wska- 
zówki, jak tych błędów i pomyłek unikać w przyszłości. 

Nie dawajmy dziecku robót przygotowawczych, które nie mają zastoso- 
ania w życiu, ani w szkole. Szmatka do szycia dla wprawy, nie mająca 
zastosowania w domu inie wzbudzająca zainteresowania dziecka, nie po- 
winna być stosowana przy nauce szycia małych dzieci. Tego rodzaju 
przygotowawcze ćwiczenia wyczerpuja dziecko i dla postępów w pracy 
są prawie bez znaczenia. Niech dziecko pracuje, jak może, ale niech to 
będzie dla dziecka zrozumiała, dla domu zaś użyteczna robota! Niechaj ta 
robota, chociaż jeszcze niedokładnie wykonana, odpowiada swemu celo- 
wi. Naprzykład deska do krajania może służyć w domu, chociaż nie bę- 
dzie zupełnie dokładnie wykonana; inna rzecz, gdy chodzi o linię, która 
musi być zupełnie dokładna, aby mogła być używana. Niewłaściwem by- 
łoby zatem dać dziecku naprzód wykonać linię, a później deskę do 
krajania. 

Slojd dla chłopców i dziewcząt powinien być obowiązkowym narówni 
z innemi przedmiotami, albo raczej—o ile dziewczęta mają roboty, o tyle 
chłopcy powinni się uczyć slojdu. Ponieważ jednak dotychczas dla chłop- 
ców stosuje się wyłącznie slojd stolarski, znacznie droższy od robót 
dziewczęcych, należy przynajmniej dbać o te, ażeby chłopiec, który za- 
czął zajmować się slojdem, nie przerywał go po jednem lub dwóch pół- 
roczach. W przeciwnym razie zamiast pożytku osiąga się tylko szkodę: 
podczas pierwszego półrocza zadowoli swą ciekawość a potem całkiem 
stracić może chęć i zainteresowanie. Jeżeli zaś będzie musiał pracować 
dłużej, może nabrać, jak to się zdarza, przyzwyczajenia, a często nawet 
ochoty. Zresztą i koszta pracy takiej nie pozwalają, by ją zaczynać na próbę, 
lub dla zabawy, czasowo tylko; naukę słojdu powinno się więc prowadzić 
przez cały czas pobytu w szkole i w ten tylko sposób osiągnąć można 
z niej pożytek prawdziwy w życiu. 

Slojd szkolny musi mieć na względzie korzyść dziecka i w życiu po- 
szkolnem, a więc uwzględniać ma życie dziecka poza szkołą, ażeby nigdy 
nie stanął w kolizyi z dzieckiem i jego dążeniami. Przy warsztacie dzie- 
cko uczy się pracować nie dla szkoły, lecz dla życia. 

Robota powinna być, o ile można, tak zarządzona, ażeby dziecko mo- 
gło w domu wykończać to, co w szkole zaczyna, Tym sposobem przenosi 
Się praca dziecka stopniowo do domu, o co właśnie chodzi, staje w bez- 
pośredniem zetknięciu z potrzebami domu, zainteresowuje rodziców, ro- 
dzeństwo, jednem słowem, wprowadza slojd do domu, 

Przedmioty, wyrabiane przy slojdzie powinny zatem być, o ile możno- 
ści, zastosowane do potrzeb miejscowych tudzież pojęć i stanowiska spote- 
cznego rodziców, bo to nawiąże ściślejsze stosunki pomiędzy szkołą a do- 
mem. W slojdzie racyonalnym niema mowy, żeby wszystkie dzieci, bez 
względu na swe stanowisko społeczne, wykonywały te same przedmioty, 
gdyż łatwo mogłoby się zdarzyć, że dziecko wyrabia np. narzędzia pie- 
karskic, choć w domu nie ma pieca do pieczenia. Byłoby też niewłaści- 
wem dać lapończykowi za model narzędzia rolnicze, skoro nie ma u sie- 
bie dla nich zastosowania, albo rolnika uczyć wyrobu sani lapońskich, 
do których nie ma reniferów. Modele zatem muszą być różne w różnych 
miejscowościach, inne w mieście a na wsi. 

Slojd szkolny powinien mieć określony cel ostateczny. Jeśli chodzi 
o stolarstwo, to można za cel ostateczny, który dziecko ma w swej pra- 
cy osiągnąć, wziąć np. wyrób prostych trwałych mebli. 
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Dziecko powinno naśladować modele prawdzie, dopiero zaś po nabra- 
niu większej wprawy może robić według rysunków, które najlepiej niech sam 
rysuje. Modele nie powinny być klejone, ażeby dziecko wyraźnie i jasno 
widziało wszystkie części i sposób ich łączenia. Ułatwia to zresztą bra- 
nie miary. 

Modele tak powinny być dobrane, ażeby przy wykonaniu ich nie po- 
zostawało miejsca na żadną dowolność, lecz w najmniejszym nawet szcze- 
góle musiały być wykonane z jak największą dokładnością; wszystkie modele 
4 wzory powinny być wyrysowane i wykonane z matematyczną dokładnością 
przy pomocy cyrkla, ekierki, linii i miary, to znaczy wyprowadzone geome- 
trycznie. Stosuje się to zarówno do szycia i haftu, jak i do stolarstwa, 
tokarstwa i snycerstwa. Korzyści z tego są wielkie. Nie należy dziecka 
pozbawiać możności posługiwania się doraźnego igłą, dłutkiem, piłką 
lub nożyczkami. Dziecko powinno obmyślić i wyrachować każdy ścieg, 
każde pociągnięcie, bo przez to przyzwyczaja się do skupienia uwagi, po- 
rządku, dokładności i systematyczności w pracy, co w wysokim stopniu 
sprzyja rozwojowi jego władz umysłowych. Tylko w takich warunkach 
powstaje samodzielna praca dziecka. Wszelkie szablony, wzory i modele 
przykładane, powinny być usunięte i zabronione w slojdzie szkolnym. 


Modele powinny być tak zestawione, ażeby dziecko przechodziło od 
prostszego, łatwiejszego do trudniejszego, bardziej złożonego, oraz uwzgle- 
dniały możność jego przygotowania subie odpowiedniego rysunku. Omijanie 
Jakiegość modelu może być tylko wyjątkowo dozwolonem. Nie należy też 
zmniejszać zainteresowania dziecka przez zbyt łatwą, lub zbyt trudną 
pracę. 

Nakoniec muszę wspomnieć o niewłaściwości używania farb olejnych 
przy robotach drzewnych. Stanowczo jest niewłaściwem nadawanie drze- 
wu innego wyglądu, przez pomalowanie farbą olejną, przez eo np. jodłę 
przerabia się na orzech lub dąb. Jestto wprost fałszowanie, jako zaś ta- 
kie, brzydkie i niestosowne: dla dziecka powinno wszystko zachować 
swoją właściwą formę i wygląd. Przytem pomalowanie może ukryć błę- 
dy i braki roboty a przez piękne zabarwienie robotę nieudolną i sfusze- 
rowaną przedstawić jako dobrą. Wykonana robota powinna być przed- 
stawiona taką, jaką jest; a więc ze swemi zaletami i błędami. Przez to 
dziecko przyzwyczaja się do pracy uczciwej, nieoszukańczej, — będzie 
się starało przy pracy następnej uniknąć dawnych błędów i nie będzie 
Się uważało za lepsze na podstawie pozorów. Pozostaweie więc naturalną 
barwę drzewa, a dla zabezpieczenia powleczcie tylko werniksem! Ten 
rodek jest właściwy i zupełnie na miejscu, oszczędza następnie przy 
używaniu wiele czasu i pracy, nie ujmując tej ostatniej czystości, 

Drzewo sosnowe, najlepiej bez sęków, nadaje się szczególnie na sprzę- 
ty zwyczajne, szkolne i t. p. Po wykończeniu roboty pociągnąć ją można 
Sotowanym olejem lnianym, następnie powlee dwa, do trzech razy do- 

rym werniksem kopalowym. Będzie to nietylko ładniejsze, lecz i trwal- 
sze, niż malowanie farbą olejną, a zarazem łatwiejsze do wykonania dla 
zieej, 
i Może to się komu wydać niewłaściwem, że domagając się, aby slojd 
l roboty ręczne były obowiązkowe, dopuszczam wolny wybór przedmio- 
tów naukowych. Żadnej niewłaściwości tu niema, gdyż nie wymagam, 
aby młodzieniec uczył się wszystkich rodzajów slojdu, a więc stolarskiego, 
introligatorskiego, metalowego i t. d., lecz raczej, ażeby zajmował się 
którymkolwiek z nieh, gdy się zdarzy po temu sposobność. W tej więc 
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grupie nauk może młodzieniec, przy udziale rodziców i nauczyciela, wy- 
brać najodpowiedniejszy dla siebie rodzaj slojdu. Pragnę więe swobody 
w wyborze, nie zaś swobody odrzucania słojdu. 


(Ze szwedzkiego przełożyła J. Gebethnerówna), 


Georges Strehly (Paryż). 


Estetyka w gimnastyce.) 


Gimnastyka ma na celu nietylko utrzymanie zdrowia, nietylko roz- 
wój siły i zręczności, lecz także nadanie ciału pięknych form plastycznych. 
To też kultura cielesna nie może lekceważyć strony estetycznej. Zasady 
estetyki powinny być w niej uwzględniane przy wyborze ćwiczeń narówni 
z zasadami hygieny. Przekładać zawsze będziemy te ćwiczenia, których 
wykonanie dostarcza widzowi wrażenia estetycznego i zarazem wpływa 
dodatnio na rozwój właściwy poszczególnych części ciała. W ten sposób 
sztuka przychodzi z pomocą usposobieniu wrodzonemu, zmniejszając o ile 
możności braki wrodzone budowy ciała lub też ujawniając i zwiększając 
jego piękność naturalną. Zręczność wykonawcza ma tu znaczenie drugo- 
rzędne; nie idzie zatem, żeby ją lekceważyć; uważam ją też za bardzo 
pożądaną, tembardziej, że bywa potężnym bodźcem do dbałości o rozwój 
fizyczny, dogadzając zaś temu niezniszezalnemu uczuciu, które popycha 
człowieka do szukania wsród swych bliżnich zarówno cielesnej, jak i du- 
chowej doskonałości, podnieca ona wolę i daje wytrwałość w prowadzeniu 
ćwiczeń którychbyśmy łatwo zaniechali dla interesów, rozrywek lub leni- 
stwa. Nigdy jednak zręczność wykonawcza nie powinna stawać się jedy- 
nym celem, ani też główną podstawą dbałości o rozwój ciała. Wolno się 
o nią ubiegać jedynie o tyle o ile nie staje na przeszkodzie celom innym, 
godnicjszym 1 trwalszym. 

Uwaga powyższa stosuje się nietylko do gimnastyki amatorskiej, 
w której ubiegamy się jedynie o zdrowie i siłę, ale również do gimnastyki 
popis'wej. dla której przedstawicieli pragnienie oklasków ma na celu nie 
zadowolenie osobiste, lecz raczej jest Źródłem zarobkowania. Otóż nie 
powinue się tu dążyć do prześcignięcia swych  współzawodników, 
w sile lecz raczej w pięknie. Zauważyłem że z pośród adeptów gimna- 
styki najwi;ksze powodzenie i największe dochody mają ci, których praca 
posiada najwięcej pierwiastków estetycznych. Publiczność, złożona prze- 
ważnie z profanów, nie zdających sobie sprawy z pokonywanej trudności, 
zachowuje się często chłodno wobec niezwykłych pokazów siły; rzadko 
jednak bywa nieczułą na zręczność i wdzięk ćwiczenia, którego wykonanie 


*) Jakkolwiek nie we wszystkiem w artykule tym zgodzić się możemy, drukujemy 
go, j ko wyraz ciekawych bądźeobądź poglądów przedwcześnie zmarłego uczonego francuskiego. 
Posiadamy w tece jeszcze jeden jego artykuł, przysłany nam na krótko przed śmiercią 
autor, * ten wkrótce również zamieścimy w „Ruchu“. 


(Przyp. Redakcyi). 
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odpowiada warunkom estetyki. Zresztą wybór rozsądny pozwoli zawsze 
połączyć poczucie piękna z dbałością o zręczność praktyczną. Pomiędzy 
temi pojęciami niema przeciwieństwa, ale chadzają one w parze. Kto po- 
trafi je łączyć, może być pewien powodzenia. Gdybyśmy mieli jedno 
poświęcić dla drugiego, to oczywiście ustąpićby powinna zręczność pra- 
ktyczna. Dobrze obliczywszy, nie stracilibyśmy nie przez to, nawet z pun- 
ktu widzenia tryumfów widowiskowych, które, jak wiadomo, bynajmniej 
nie zależą od wewnętrznej wartości ćwiczenia, lecz jedynie od doznawanej 
przez widzów przyjemności. 

Ale niedość jest wygłaszać podobne twierdzenia; należy przecież do- 
wieść ich prawdziwości na poszczególnych przykładach i dlatego postaram 
się uczynić przegląd kilku pokazów atletycznych, będących najbardziej 
na czasie. 

Zaczynam od ciężarów. 

Gdyby jeszcze miano kiedy urządzać zawody dla wszystkich wobec 
sędziów specyalistów w celu wykazania granie siły człowieka (jak to miało 
miejsce pod sześcioma laty na konkursie międzynarodowym w Wiedniu), 
powiedziałbym siłaczom: „Określcie swe maximum i wykażcie siłę najwięk- 
szą. Podnieście oburącz drąg, ważący 321 funtów (sztuczka wiedeńczyka 
Wilb. Tiirka), w sposób jakikolwiek i z użyciem wszelkich sztuczek, byle- 
byście widzom dali wrażenie strasznej i rozpacznej walki, od której zależy 
wasze istnienie. Otóż, jeżeli zechcenie zdobyć sobie publiczność, starajcie 
się o piękno i wdzięk ruchów, tudzież o swobodę w kierowaniu ciężarem”, 
Sposób podniesienia znaczy więcej aniżeli samo pod- 
niesienie. Bo na co się tak mordować? Publiczność przecie patrzy 
z wielkiem niedowierzaniem na ciężary, podejrzewając zawsze, że są z tek- 
tury, a choćby nawet wierzyła, że mają rzeczywistą wagę, to co może 
znaczyć 30 funtów mniej albo więcej dla tych, co nie rozróżniają funta 
od kilograma, co nie pojmują różnicy pomiędzy trzymaniem ręką skurezoną 
a wyprostowaną? 

A te różne sposoby podnoszenia ciężarów! ile w nich błędów prze- 
ciwko poczuciu prawdziwego piękna! 

Pokaz wyłączny siły nigdy nie wywiera takiego wrażenia, jak pokaz, 
uwzględniający zręczność. Niezrównany atleta francuski Bonnes, po- 
mimo bardzo sumiennego traktowania ciężarów, nie zdobył powodzenia, 
dopóki stosować nie zaczął podnoszenia, zamiast ciężarów żelaznych, gim- 
nastyka zręcznego, ważącego przecie znacznie mniej, aniżeli podnoszone 
przezeń uprzednio masy żelazne. Podobnież głębszego wrażenia nie czynił 
Szkot Apollo swym słynnym skokiem z pięćdziesięciofuntowemi cięża- 
rami. Najwięcej chyba artyzmu wykazał duńczyk Holtum, który wy- 

onywał z wdziękiem niezwykłym ruchy z maczugami, lub ze zręcznością- 
niezmierną rzucał kulami stalowemi.... 

Ciężary wielkie, stosowane zazwyczaj z wyłączeniem wszelkich innych 
Ćwiczeń, powodują zesztywnienie ciała, pozbawiając je gibkości i elastycz- 
Ności, jeżeli zaś nie sprowadzają otyłości, to jej nie zapobiegają, ani też 
nie zwalczają jej skutecznie. Przykładem tego wymownym jest kanadyj- 
Czyk Louis Cyr,') prawie niedościgniony w sile przez nikogo; jakże 


1) Louis Cyr, znany i w Europie atleta, ma 1,76 m. wysokości i waży 133,5 kg. 


Jest on w stanie, opierając się w skłonie poziomym rękoma o taburet, utrzymać na grzbiecie 
Platformę z 17 ludźmi, czyli ciężar prawie półtora tysiąca kg. Wymiary poszczególnych 
Części ciała Cyra są bardzo nieprawidłowe, wszystkie bardzo grube i utrudniają mu ruchy 
Ztęczne, (Przyp. redakcyi „Ruchu”). 
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wygląda on w porównaniu np. ze znaną statuą gladyatora walczą- 
cego! Zresztą ciężary w miarę swej wielkości wywołują większy wysi- 
łek, w skutek czego nie można ich stosować codziennie. To też zarówno 
Sandow, Desbonnet i inni słynni atleci nie radzą stosowania zbyt 
silnych ciężarów. 

Przejdźmy teraz do gimnastyki na linach. Najwięcej po- 
ciąga i najpowszechniej cenionym przez widzów jest bez wątpienia skok 
akrobatyczny we wszelkich swych odmianach, Któż nie podziwiał, 
wśród owych tysiąca jednej osobliwości Barnum'a, batudy amery- 
kańskiej? Takie miano (od włoskiego batutta) nosiła długa pochyła 
odskocznia, około półtora metra wysoka, sprężynowa i umożliwiająca prze- 
sadzanie niezwykłych przeszkód. Niemałą rozkosz sprawiał widok kilku- 
dziesięciu skoczków jednakowych, jak biegnąc w szeregu, dopełniali skoku 
podwójnego poprzez 4 słonie, przyczem dobijali na równe nogi i odbijali, 
niby piłki kauczukowe.... 

Cwiczenia na kółkach są trudne, niewdzięczne i wymagają wielkiej 
sprawności, pod względem zaś estetycznym niebardzo są do zalecenia 
Przy kółkach w grę wchodzi jedynie siła. Nadto, wskutek jednostronnego 
ćwiczenia, kończyny górne rozwijają się nadmiernie w stosunku do dolnych. 
Tu zaznaczyć warto, że taka niezgodność mniej razi, aniżeli odwrotna, 
t.j. silnie rozwinięte kończyny, dolue wobec niewyrobionych górnych; 
w każdym razie jest to wada. Cwiczenia na kółkach wyrabiają mięśnie 
dwugłowe, piersiowe, trójgłowe i wielkie grzbietowe; należy stosować je 
oględnie i działalność ich uzupełniać ćwiczeniami, któreby rozwijały w spo- 
sób odpowiedni kończyny dolne. 

Ćwiczenia równowagi, z nader małym wyjątkiem, wszystkie odpowia- 
dają wymogom estetyki. Są nader pociągające dla widzów, zaciekawiają 
szczegółami wykonania i uwydatniają postawę. Zonglerzy na linach są bez 
zarzutów pod względem doskonałości plastycznej swych kształtów. Każdy 
linoskok i linochód wykazuje skłouność do nadmiernego rozwoju nóg, jak 
to ma miejsce u każdego zawodowego tancerza, i dlatego powinno się uzu- 
pełniać ten brak przez odpowiednie ćwiczenia ręczne. Uprawiający równo- 
wagę na rękach — podczas wykonywania zdają się być bez zarzutu 
i osiągają pewne w rozwoju ciała korzyści, a jednak ćwiczenie to, stale 
wykonywane, zniekształca ciało i powoduje nieodpowiedni rozwój poszczegó|- 
nych jego części. Na zupełne potępienie zasługuje równowaga na żuchwie 
(z krzyżami na tyle głowy) oraz na czole bez pomocy rąk; ostatnie 
ćwiczenia sprzeczne są ze wszelkiemi zasadami estetyki i hygieny. 

Co do woltyży, to należą im się tylko pochwały, szczególnie, kiedy 
są wykonywane pomiędzy orczykami i bez pomocy: wysokość przyrządu, 
(niebezpieczeństwo jest wobec zastosowania siatki wyłączone) sprawia wi- 

dok wstrząsający i porywający. Nie wdzięczniejszego i wspanialszego 
nad ćwiczenie to, wykonywane przed laty czterdziestu przez słynnego 
Lóotard'a. Wdzięczna jego postawa, kiedy przenosił się z jednego 
orczyka na drugi z głową wzniesioną, piersią wyprężoną, z nogami wska- 
zującemi zlekka w tył, zdawał się wtedy posuwać w powietrzu, niby lotem 
Ikara lub Merkurego na skrzydłach... 

Słów kilka o estetyce stroju. Pod tym względem sprzeciwiać się 
należy ubieraniu się akrobatów w strój galowy. Zwyczaj to amerykański 
— pretensyonalny i śmieszny, wreszcie jest to brzydkie i niewygodne. 
Powinno to ustąpić na rzecz ubrania lekkiego, uwydatniającego piękne 
kształty i prawidłowe postawy. 

(Tłum, Itys.). 


Z. dziedziny teoryi gimnastyki, 


(Dalszy ciąg). 
IV. 


Powyżej wymienione typy ćwiczeń powtarzają się wskazaną koleją 
w każdej jednostce na gimnastykę przeznaczonego czasu, ale nie mogą 
się powtarzać ćwiczenia te same, bo to spowodowałoby znudzenie ćwi- 
czących, a nawet odbićby się mogło na zaniedbaniu przez nich prawi- 
dłowego rozwoju ciała. W racyonalnie prowadzonej gimnastyce niema 
miejsca na nudę, bo świadomy rzeczy nauczyciel potrafi zawsze ćwicze- 
nia urozmaicić i to nietylko przez ich zmianę, lecz także przez sposób 
wykonywania, albo nawet sposób ich podawania. Ale z drugiej strony 
niełatwo się do tego dochodzi i nawet, mając przygotowanie teoretycz- 
ne, można pod tym względem czynić błędy, które mszczą się później na 
ujemnych wynikach gimnastyki. 


Na każdy z typów powyższych posiadamy mniejszą lub większą 
ilość ćwiczeń o bardzo rozmaitym wpływie na ciało ćwiczącego, jedne 
bowiem oddziaływają silniej, inne słabiej, Ma to znaczenie olbrzymie 
1 pamiętać o tew należy przy wyborze ćwiczeń, które zestawione być 
zawsze powinny tak, ażeby były zbliżone w stopniu swego działania. 
Zasada stopniowania, przeprowadzona powyżej przy zestawianiu typów 
ćwiczeń podczas gimnastyki jednorazowej, tem bardziej obowiązuje w gi- 
Mmnastyce ciągłej; zasada: „od łatwego do trudnego” jest tu 
zawsze głównym warunkiem powodzenia. Ażeby warunkowi temu odpo- 
Wiedzieć, należy ćwiczenia danego typu umiejętnie według stopnia dzia- 
łania—zaczynając od najsłabszych i najłatwiejszych—zszeregować, ażeby 
tem łatwiej dokonywać potem odpowiedniego ieh wyboru. 


Zaczynamy w wykonaniu ćwiczeń każdego typu od ćwiczeń najprost- 
szych, stopniowo dodając coraz to nowe pierwiastki bądź z tego samego 
bądź z innych typów. Ćwiczenie dalsze jest więc nejako złożone z kilku 
łatwiejszych, a osobne jego szczegóły są właściwie połączonemi razem 
ćwiezeniami odrębnemi. Przekonamy się o prawdzie tego na przykładzie; 
Zmamy ćwiczenie tułowia, które się nazywa Skłonem tułowia 
wstecz w wykroku z rękoma w pionie. Jest ono trudne 
l męczące, a więc ćwiczących przygotować doń należy starannie, ażeby 
uniknąć wadliwej formy bądź w postawie bądź w ruchu, i nauczyciel, 
rzeczy świadomy, nie da ćwiczenia tego uczniom, zanim nie osiągną formy 
poprawnej w wykonywaniu ćwiczeń przygotowawczych takich jak: 
1) Wyrzuł rąk przodem wpion, 2) Skurcz i rzut rąk wpion, 3) Skłon 
tułowia wstecz z chwytem bioder, 4) Skłon tułowia wstecz z chwytem karku, 
9) Wykrok: przedni z chwytem bioder, 6) Wykrok przedni z chwytem karku, 
1) Skłon tułowia wstecz z rękoma w pionie. !) Uwiczenia te są różnych 
typów, a i wśród ćwiczeń danego typu nie są najłatwiejszemi i wyma- 


4) Ćwiczenia te oczywiście podawać należy stopniowo, w przeciągu dłuższego 
Czasu i przeplatane ćwiczeniami innemi, według przynależytości do typów rozmaitych. 


gają pewnego przygotowania, np. Skłon tuł wst. z chwytem 
bioder poprzedzony być musi przez Sklon głowy wstecz; podobnież 
Wykrok przez Wspięcie, Zwarcie, Kroczenie, Rozkrok. Tylko przy 
takiem postępowaniu osiągnąć możemy dokładne ćwiczeń zrozumienie 
i opanowanie, oraz dodatni wpływ fizyologiczny. 


Wspominałem poprzednio, że warunkiem osiągnięcia wpływu rzeczy- 
wistego z danego ćwiczenia jest przybieranie odpowiednich postaw. Po- 
stawy te powinny być poprawne, do czego konieczną jest znowu pewna 
wprawa, a tej nabyć nie podobna przy ciągłej ćwiczeń zmianie. Dlatego 
też nie powinniśmy dążyć nadmiernie do wyuczenia ćwiczących jak naj- 
większej ilości ćwiczeń, lecz raczej i jedynie do prawidłowego i w odpo- 
wiednich postawach ich wykonyuania. Początkujący nauczyciel błądzi tu 
bardzo często, chcąc brak swego przygotowania lub doświadczenia pokry- 
wać obfitością podawanych ćwiczeń; wynikiem tego jest zawsze szybkie 
wyczerpanie posiadanego ich zasobu, a pozatem nadmierne znużenie ucz- 
niów ćwiczeniami, do których z powodu zaniedbanego poprzednich ćwi- 
czeń wykonywania nie zostali dostatecznie przygotowani. Stąd krok 
tylko dzieli ich od zniechęcenia się do gimnastyki, albo i do ćwiczeń 
wszelakich i tu właśnie leży główna przyczyna krótkotrwałego u nas 
przejmowania się racyonalną gimnastyką szwedzką. °) 


Z drugiej strony względy pedagogiczne nie pozwalają nam zatrzy- 
mywać się długo na jednem miejscu aż do znudzenia, choćby nawet zamia- 
rem nauczyciela być miało osiągnięcie formy poprawnej. Niewolno ćwi- 
czenia danego powtarzać wielką ilość razy *), niepodobna bowiem osiąg- 
nać zupełnie poprawnej formy danego ćwiczenia w oderwaniu od ćwi- 
czeń innych; postęp musi tu być stopniowy i wszechstronny, bo chodzi 
nam przecie o rozwój i sprauność całego ciała, nie zaś o uwydatnienie 
niektórych tylko mięśni lub o wprawę w niektóre ruchy... Szezególnie 
przy wytykaniu i zwalczaniu błędów należy umieć zachować miarę i czynić 
wybór, kładąc zawsze nacisk na błędy ważniejsze, po których opanowaniu 
ćwiczący łatwiej się upora z pozostałemi, Tak np. w postawie pionowej, 
t. j. stojącej z rękoma w pionie, ćwiczący otrzymują równoległość rąk ko- 
sztem pochylenia ich wprzód; przy cofnięciu rąk więcej ku tyłowi, do 
równego pionu, ręce przestają być równoległe, rozchylając się ku bokom; 
otóż ważniejszem jest utrzymanie choćby rozchylonych rąk równo w pła- 
szczyźnie bocznej, aniżeli w równoległości, osiąganej kosztem ich pochylenia 
wprzód, gdyż w pierwszym wypadku bliżsi jesteśmy wzniesienia lepszego 
klatki piersiowej, o eo nam tu chodzić powinno. Podobnież przy pocho- 


2) Lubimy mówić o sztuce plastycznej i udajemy wielkie pod tym względem 
znawstwo. Gdyby ono było naszym udziałem i gdybyśmy rzeczywiście posiadali ogól- 
nie wyrobione poczucie kształtów, to nie zadowolilibyśmy się owemi produkcyami na- 
szych popisów gimnastycznych, w których idzie zwykłe o lepsze brak harmonii w ukła- 
dzie ćwiczeń z przybieraniem jak najwadliwszych nieraz postaw, Produkcye te tak się 
mają do racyonalnie pojętej gimnastyki, jak bohomazy jarmarczne do prawdziwej sztuki 
malarskiej, 


3 Metodę tę zazwyczaj stosują w gimnastyce niemieckiej. W berlińskim Turn- 
liehrer-kRildnngsanstalt widziałem up., jak podczas stosowania skoku 
wgłąb (ze stołka) wykonywały go uczennice po 20 i więcej razy! Ale i u nas wszak- 
Że t. zw. ćwiezenia wolne dopełniają się—z towarzyszeniem nudnego jednostaj- 
nego liezenia—zazwyczaj po 10 razy w jednym ciagu... Na takie prowadzenie gimna- 
styki żaden szwed nigdyby się nie zgodził, 
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dzie nie będziemy od ćwiczących wymagali stawiania równoczesnego tej 
samej nogi, zanim nie odczują taktu i nie zaczną stosować się do niego. *) 

Przez takie rozkładanie ćwiczenia danego na stopniowo wyszczegól- 
nione punkty zwiększamy możność zainteresowania ćwiczących, nawet po- 
dając im ćwiczenia znane. Po zwalczeniu jakiegoś błędu w danem ćwi- 
czeniu możemy nacisk położyć znowu na błędy dalsze, z coraz to innej 
strony ćwiczenie to oświetlając. (wiezący, prędzej się teraz zainteresuje 
ćwiczeniem, które mu jest znane: pokonawszy w niem jedną trudność, 
z tem większą chęcią pokonać zapragnie inne; w ten sposób rozwija 
się w nim prawdziwe poczucie formy, które pobudzać go będzie do dba- 
po o postawy prawidłowe w ćwiczeniach, tudzież do zwalczania odru- 
chów, 

Odruchami nazywamy bezwiednie wykonywane ruchy zbyteczne. 
Przeszkadzają one często wykonaniu ruchu właściwego i w wysokim stop- 
niu zniekształcają ćwiczenie, prowadzące do postawy wadliwej, W gospo- 
darce ćwiczebnej stanowią balast i powodują większą pracę mięśni, ani- 
żeli tego wymaga dane ćwiczenie. Odruchy występują szczególniej w 
każdem ćwiczeniu trudniejszem i mniej pewnem, kiedy mianowicie zacho- 
dzi większe napięcie uwagi i utrudnienie oddechu. Przykład takich odru- 
chów mamy podezas stania na jednej tylko nodze: straciwszy podstawę 
zwykłą, ciało nie może się spokojnie utrzymać i wykonywa rozmaitemi 
Rwemi częściami i w kierunku rozmaitym ruchy krótkie, szybkie, niepewne. 
Najpospolitszemi odruchami są skłony częściowe tułowia (z nieotstępnem 
garbieniem oraz głowy pochyleniem), tudzież najrozmaitsze ruchy rąk. 
Zwalczamy odruchy najskuteczniej przez unieruchemienie tych części ciała, 
które są szczególniej do czynienia odruchów skłonne, 5) albo też przez 
wykonywanie niemi małych ruchów świadomych. ®) 


V. 


Wiemy już, że wymienione powyżej typy ćwiczeń uwzględniane być 
muszą w każdej jednostce na gimnastykę przeznaczonego czasu, ale wy- 
rane starannie i zastosowane do potrzeby ćwiczących. Wykaz takich 
ćwiezeń do użytku każdorazowego nazywam wzorcem. 1) 

Przy układaniu wzorcu należy brać pod uwagę usprawnienie do- 
tyehezasowe ćwiczących, ich wiek, stan zdrowia, a niekiedy nawet i na- 
strój, ważny również wzgląd stanowi długość czasu, jaki na gimnastykę 
Jednorazową wyznaczono *). O ile nauczyciel zdaje sobie sprawę z ważno- 


: 4) Zasada pedagogiczna zresztą nie pozwala nigdy na przeładowanie uwagi nez- 
nów nadmiarem szczegółów. W gimnastyce jest to tem większej wagi, że ćwiczący 
R tylko słucha i kombinuje, ale przecie musi natychmiastowo rozkaz otrzymany wy- 

nag, 
5) Stosuje się w tym celu: chwyt bioder lub łokci, wznoszenie rąk wbok i t. p. 
6) Np. Zwrot szybki głowy wbok, wznoszenie nóg, ruchy rozmaite stopy i t. p. 

k  Ofningtabeli, Dagófning; po duńsku: Timeseddel. W Galicyi 
używany jest wyraz osnowa (zapewne przez naśladowanie czechów), ale chyba nie- 
Zbyt jasno rzecz oddaje, dlatego czynię próbę zastosowania wyrazu innego. 

8) Unikam tu wyrazu godzina, gimnastyka bowiem nigdy nie trwa godziny, 
a skróconą być może do półgodziny lub nawet 20 minut, Używany niekiedy wyraz 
lekeya nie oddaje rzeczy właściwie: nazywamy lekcyą wykład jakiegoś przedmiotu, 
Simnastyka zaś bynajmniej nie jest przedmiotem nauczania, lecz środkiem doraźnego do- 
slarczania ustrojowi ruchu, Na tej samej zasadzie gimnastyka się nie wykłada (jak 
to niekiedy słyszymy), lecz prowadzi; podobnież nie uczymy się gimnasty- 

1, lecz wykonywamy ćwiczenia gimnastyczne lub wprost ćwiczymy. 
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ści tych czynników, to spotkać się niekiedy musi z trudnością dobrania 
ćwiczeń takiego, żeby wszystkim warunkom uczynić zadość, ale też je- 
dynie sumienne traktowanie sprawy dać mu może dobre wyniki w od- 
powiedniem usprawnieniu dałszem ćwiczących i w należytym wpływie 
na stan ich zdrowia. 

Przechodząc do szczegółów zauważyć trzeba, że gimnastyka dla 
małych dzieci odznaczać się powinno prostotą ćwiezeń, zarówno 
pod względem ich natężenia jak i podawania. Nie na miejscu będzie tu 
kombinowanie ćwiczeń, ani zbytnie utrudnianie. Konieczne są przerwy 
odpoczynkowe; jeżeli gimnastyka trwa około godziny, należy stosować 
zasadę dowolności przez dodanie gier wolnych ruchowych. Dzieci, im 
są młodsze, tem mniej odbiegają od postawy normalnej, a i w ruchach 
są naturalniejsze. Ćwiczenia wogóle przerabiają się z dziećmi powolniej; 
należy też być pobłażliwym w ocenianiu nagłości ich wykonania oraz 
w traktowaniu odruchów. Oczywiście zachować w tem wszystkiem na- 
leży pewne stopniowanie, a po pewnym czasie osiągnąć zdołamy wzglę- 
dne panowanie nad ruchami, tudzież wykonanie zręczne niektórych éwi- 
czeń trudniejszych, jak np. zwisy °). 

W wieku przejściowym należy gimnastykę inaczej nieco 
uprawiać. Jest to czas szybkiego wzrotu (szczególnie od r. 14 do 18) 
a i zmian ważnych rozwojowych; często znika tu chwilowo dotychczasowa 
zgodność w rozwoju ciała, oraz zwinność i zdolność panowania, Ener- 
gia ustroju występuje jednostronnie. Szczególnie wzmożoną jest w okresie 
tym praca serca, a zdarzające się często silniejsze bicie serca wskazuje, 
że należy być ostrożnym w zmęczeniu nietylko pracą zwykłą ale —i to 
szczególnie—gimnastyką, która przecie wymaga wielkiego wydatku siły 
w czasie stosunkowo krótkim. Dbać tu więc piłnie należy, ażeby unikać 
bardzo silnych ćwiezeń, szczególnie zaś połączonych ze zwisem, tudzież 
trudnych i złożonych skoków "5; podobnież niewolno w wieku tym uytrzy- 
mywać ćwiczących zbyt długo w postawach forsownych (np. Napon, Zwis 
o rękach skurczonych. Zwis u ścianki z kolanami wzniesionemi it. p.) 19), 
ćwiczenia zaś niektóre trudniejsze wykonywać należy szybciej, przez co 
się zmniejsza wysiłek (np. Sklon tułowia wstecz w siadzie z zahakiem). 1?) 
Nauczyciel baczyć powinien, ażeby ćwiczący oddychali swobodnie i pra- 
widłowo, często też w toku ćwiczeń podaje ćwiczenia oddechowe i inne 
łagodzące. Należy w okresie tym unikać zbytniego wysiłku w ćwicze- 
niu pojedyńczem, starać się natomiast o zwiększenie ilości ćwiczeń róż- 
norodnych, ażeby ciału dostarczyć możność rozwoju wszechstronnego. 


3, Zdawałoby się, że dziecko nie może utrzymać ciała w zwieszeniu: mięśnie ma 
przecie słabe, ale z drugicj strony pamiętać należy, że waga jego jest przecie niewiel- 
ką w porównaniu z wagą dorosłego... 

10) Zasada ta jest zupełnie obcą gimnastyce niemieckiej, która tak bardzo szafu: 
je ćwiczeniami na kółkach, drążku i orczyku i to dla wszystkich. 

u") Gimnastycy nasi niektórzy wprost lubują się w podawaniu swym uczniom— 
będącym w wieku szkolnym — takich właśnie wytrzymań, podczas których za- 
wzięcie wprawiają się sami w liczenie, W nienetwie swem karygodnem nie zdają 80- 
bie nawet sprawy, że wyrządzają tem óćwiczącym niewątpliwa krzywdę przez wywo- 
łanie poważnych stanów chorobnych. 

3) Zamiast zahaku stosować można pomoc współćwiczącego. W Galicyi ćwi- 
czenie to nosi miano: Skłonu wielkiego (l. małego) wstecz w siadzie 
na ławce przy ribstolu (albo z pomocą współóćwiczącego). Wy- 
raz ribstol jest nazwą szwedzką ścianki szczeblastej, inaczej ścianki. 
Ćwiczenie powyższe wykonywać można niekoniecznie w siadzie na ławce, lecz także 
na podłodze. 
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Prowadzenie gimnastyki w okresie tym stanowi dla nauczyciela wielką 
trudność: ma on do czynienia z materyałem, który przeważnie naślado- 
wać chce niewolniczo dorosłych, bez względu na to, że ciało młodociane 
podołać temu nie może i łatwo staje się ofiarą tej przesadnej ambicji, 
dochodząc do zupełnie wadliwej postawy. 


Gimnastyka dla dorosłych musi być bardzo różną, a to 
ze względu na stopień wyćwiczenia. Ci, co ćwiczyli od młodu i posia- 
dają pewne usprawnienie, mogą teraz iść dalej, ćwiczenia przerabiać 
forsowniej i w rozmaitem tempie. Tu jest pole szerszego uwzględniania 
ćwiczeń złożonych, ćwiczeń zręczności, tudzież zawodów; wszystko to 
wypełnić może znaczną część wzorca, a niektóre z ćwiczeń traktowane 

yć mogą sportowo; są tu nawet dopuszczałne te sposoby i przyrządy, 

których gimnastyka szwedzka wogóle nie stosuje: ćwiezący usprawnieni 
1 wytrawni nie wykonają żadnego ćwiczenia nieudolnie, nie przybiorą 
postawy wadliwej, więc ciału swemu zaszkodzić nie mogą. Dotychcza- 
Sowy środek rozwoju ciała staje się jednym ze środków utrzymania go 
w zdrowiu. Ograniczone w okresach poprzednich ćwiczeń współzawodni- 
ctwo może tutaj znaleźć zastosowanie nieco szersze, przyczyniając do 
ożywienia i urozmaicenia ćwiczeń. — Inaczej się ma z gimnastyką dla do- 
rosłych, co są mniej sprawni, lub dopiero ćwiezyć zaczęli. Wszak ciało 
ich jest sztywne i nieforemne, wiele więc wysiłku i cierpliwości po- 
trzeba, ażeby uczynić je nieco gibkiem, na tyle przynajmniej, ile tego 
wymagają ćwiczenia trudniejsze. Należy tu więc ćwiczenia stopniować 
Powoli, ale takie wybierać, które wydają się skuteczniejsze. I tu oży- 
Wić należy ćwiczenia przez wprowadzenie współzawodnictwa, ale o mo- 
tywach jak najłatwiejszych. Nieodpowiednie natomiast będą gry wolne, 
Stosowane u dzieci. 


O gimnastyce dla kobiet pomówić też muszę osobno. 
w wieku najmłodszym aż do lat 11 mogą dziewczęta ćwiczyć z chłopca- 
mi, gdyż wtedy różnica płci jeszcze nie występuje w sposób widoczny. 
spólność tę atoli przerwać należy z chwilą, kiedy się zbliża u dzie- 
Wcząt wiek przejściowy; zawczasu wtedy należy stosować gimnastykę 
właściwą. Zasób ćwiczeń żeńskieh na oko niewiele się różni od męskich, 
ale nietyle o to chodzi, ile o sposoby icl stosowania. Pod tym względem 
aczyć musimy na obecny stan rozwoju kobiety, nie przesądzając, czy 
W przyszłości nie ulegnie to zmianie. MFaktem jest, że górna część 
tułowia mniej się rozwija u kobiety, aniżeli u mężczyzny; za to część 
olna rozwija się silnie. Wynika to w pewnym stopniu z istniejącej 
u nas różnicy pomiędzy wychowaniem fizycznem chłopca, a dziewczyny, 
ale niemniej w ścisłym znajduje się związku z właściwem kobiecie zada- 
hiem macierzyństwa. Pozatem kobieta wogóle mniej znosi zmęczenie 
aniżeli mężczyzna; przy przerabianiu gimnastyki ustępuje mu pod 
Względem siły, pewności i szybkości; to też umiarkowanym być trzeba 
W podawaniu jej zwisów, skoków i biegu; nadto należy oględnie stoso- 
wać ćwiczenia boków i przodu; podobnież o ćwiczeniach siłowych i zrę- 
Cznościowych mowy oczywiście być niemoże. Z drugiej atoli strony ko- 
bietę, w porównaniu z mężczyzną, cechuje subtelność w odczuciu formy 
1 pewna gibkość postawy, to też wykonywane przez nią ćwiczenia bywają 
tak piękne i zręczne. 
Wobec wspomnianej powyżej potrzeby stosowania gimna- 
Styki do stanu zdrowia zaznaczyć muszę, że stale mówię tu 
© gimnastyce dla zdrowych. Chorzy poddawani być mogą jedynie zabie- 
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gom gimnastyki leczniczej, stosowanym ściśle według wskazówek leka- 
rza. W niektórych wprawdzie stanach i niedomogach stosowaną być 
może i gimnastyka zdrowotna, atoli z wyłączeniem pewnych ćwiczeń, 
lub szczególnem zwróceniem uwagi na inne. Przy niedyspozycyach 
chwilowych gimnastyki zaniedbywać nie należy, gdyż być może poży- 
tecznym środkiem zaradczym albo zapobiegawczym; gimnastykę żeńską 
wszakże należy w pewnych razach zaniechać. 

Jakkolwiek nauczyciel zaczynać ma gimnastykę według uprzednio 
opracowanego wzorca, to jednak często w wykonaniu zachodzi potrzeba 
poczynienia w tym wzorcu zmian pewnych; szczególnie o ile ujawnia 
się u ćwiczących znużenie pewne po pracy uprzedniej, zachodzi zawsze 
potrzeba ćwiczeń łagodzących lub wogóle łagodniejszych. Nieuwzglę- 
dnianie takiego nastroju ćwiczących odbijałoby się ujemnie na osią- 
ganych z gimnastyki wynikach. 


VI. 


Z powyższego wnieść łatwo, że gimnastyki niemożna prowadzić 
schematycznie, według z góry dla wszystkich ułożonego wzorca, ale wzo- 
rzec stosować należy do rozmaitych właściwości ćwiczących: bądź sta- 
łych, bądź przygodnych. Nauczyciel rozumieć dobrze powinien wpływ 
i znaczenie rozmaitych ćwiczeń, które ma stosować wedle potrzeby każdo- 
razowej. Oryentować się musi szybko i postanawiać nagle, nie zwleka- 
jąc, ażeby uniknąć przez to w toku ćwiczeń przerw niepożądanych. 
Z ćwiczącymi porozumiewać się powinien szybko, dając wskazówki i roz- 
kazy stanowcze i niewątpliwe. 

Rozkaz powinien być krótki, jasny i treściwy, ażeby go wszyscy 
jednako zrozumieli i jednocześnie wykonać mogli. Podawać więc należy 
zarówno nazwę ćwiczenia jak i chwilę jego wykonania. Stąd w rozka- 
zie każdym rozróżniamy 2 części: 

zapowiedź zawiera treściwe określenie ćwiczenia i sposobu jego 
wykonania; 

hasło wydaje się w chwili zaczęcia ćwiczenia. 

Zapowiedź bywa krótsza i dłuższa dla rozmaitych ćwiczeń; wypo- 
wiadać ją należy głośno i wyraźnie, ażeby wszyscy słyszeli i żadnych 
nie mogli mieć wątpliwości, co czynić mają. Wyrazy pojedyńcze powinny 
być wymawiane poprawnie i wyraźnie, z naciskiem pewnym na każdej 
zgłosce i z uwydatnieniem pewnej śŚpiewności, unikać wszakże należy 
jednostajności, przy której rozkazy stają się nużące, wprost usypiające. 
Każdą zapowiedź wypowiadać można rozmaitym tonem i z rozmaitą szyb- 
kością, a to wedle natury ćwiczenia: z szybkości zapowiedzi ćwiczący 
wnoszą o tem, czy szybko lub też wolno wykonywać je mają. 

Hasło powinno być krótkie, jednozgłoskowe i do wydania łatwe. 
I tu szybkość wydania go wskazuje na szybkość wykonania ćwiczenia. 
Podobny związek zachodzi też pomiędzy szybkością ćwiczenia a tonem wy- 
dania hasła. W chwili wydawania hasła ćwiczący nie mogą zastanawiać 
się nad niem, lecz bez namysłu wykonywać mają ćwiczenie w zapowiedzi 
wskazane. 

Pomiędzy zapowiedzią a hasłem jest pewna 
przerwa, umożliwiająca ćwiezącym przygotowanie się lepsze do wy- 
konania ćwiczenia. Wówczas myśl ześrodkowywa się na tem, co będzie; 
następuje pewien stan napięcia gotowej siły, czego atoli nazewnątrz 
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ujawniać nie należy, lecz pozostawać w bezruchu. Długość tej przerwy 
bywa rozmaita, ćwiezący nie powinni jej przewidywać. Ażeby przyzwy- 
czaić ich do wytrzymywania i jednoczesnego stosowania się do hasła, 
w początkach umyślnie przerwa się przewleka. 1) Umiejętność właści- 
wego stosowania przerwy stanowi dla nauczyciela wielką trudność, którą 
atoli pokonać może, pamiętając, ażeby w przerwie tej przynajmniej raz 
odetchnąć. 14) 
Niekiedy rozkaz składać się może jedynie z hasła. Ma to miejsce 

Wówczas, kiedy jest rodzajem przypomnienia podczas wytrzymywania w ja- 

iejs postawie, np. mówimy: „bacz,” skoro uważamy, że ćwiczący niezu- 
pełnie dobrze zachowują postawę baczną. Zapowiedź atoli sama nie może 
być rozkazem, stając się nim dopiero po wydaniu hasła, 

i Rozkaz powinien wyczerpująco określać ćwiczenie a więc i sposób 
Jego wykonania. Nietrudna jest uchwycić różnicę pomiędzy ruchem ty- 
powo szybkim a wolnym, ale pomiędzy niemi wszak istnieje mnóstwo 
ćwiezen pośrednich, o rozmaitej szybkości. Do ćwiczeń szybko wykony- 
wanych należą m. i: rzuty rąk (ze skurczu), do bardzo powolnych 
zaś: skłony tułowia; pomiędzy temi dwiema grupami można 
zestawić inne ćwiczenia o szybkości pośredniej, stopniowo malejącej 
l wtedy np. otrzymamy: 


rzuty rąk; 

wyrzut rąk (przodem); 
wykroki, zakroki i rozkrok; 
wypady; 

skłony tułowia. 


Zresztą to samo ćwiczenie wykonywać można i niekiedy trzeba 
2? szybkością rozmaitą, co jest ważnym środkiem urozmaicenia i ożywienia 
$imnastyki, tudzież wyrobienia w ćwiczących poczucia taktu, +5) 
i wiczenie wykonywamy zazwyczaj parę razy (2 do 4). Jeżeli składa 
SIę z ruchów poszczególnych, możemy wtedy uniknąć każdorazowego ich 
nazywania, podając natomiast uprzednio całkowitą nazwę ćwiczenia, po- 
em zaś oznaczając tempa hasła za pomocą liczenia. Np. przy Rzucie 
tak wpion zamiast: „Ręce — skurcz! ręce wpion — rzuć!” mówimy: 
nbzut rąk wpion, licząc — 1! 2!” Wykonanie poszczególnych ruchów na- 
Stępuje ściśle na hasło liczbowe; szybkość może tu być rozmaita. Rozkaz 

t nazywamy: rozkazem liczbowym. 16) 


nia ć '3) W ten sposób ćwiczących odzwyczaić można od przedwczesnego rozpoczyna- 
wiczenia, t. j. przed wydaniem hasła, do czego znowu przyzwyczajają się łatwo 
Wczaąs, kiedy nauczyciel stosuje zawsze przerwę jednakową, według pewnego taktu, 
ego więc unikać powinien. 
więk M) Zawsze jednakowa przerwa tudzież ton jednostajny uważają się za naj- 
sze błędy w wydawaniu rozkazów gimnastycznych. Popełnianie ich stałe może 
dop y SZA0YCh zniszczyć doszczętnie chęć do gimnastyki, usuwa bowiem zupełnie; 
adność, jednoczesność i siłę ćwiczenia, 
kah$ A. Jednym Z przesądów pospolitych o gimnastyce szwedzkiej jest mniemanie, ja- 
wyžs Cwiczenia wszystkie wykonywała wolniej, aniżeli gimnastyka niemiecka. Otóż z po- 
dzik wynika właśnie, że mniemanie to jest najzupełniej błędne, ponieważ system 
SE nietylko dopuszcza, ale wymaga jak największej rozmaitości w szybkości wyko- 
ania ćwiczeń. 
16) 


cz 


Kada ©. Przy rozkazie liczbowym unikać należy przyspieszania w wydawaniu 
taktu. najlepiej będzie stosować szybkość rozmaitą, przeważnie atoli z zachowaniem 
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Skoro ćwiczący wykonywa dobrze rozkazy liczbowe, mo- 
żna pójść dalej w kierunku ich urozmaicenia. Każmy mu teraz wykony- 
wać ćwiczenia bez liczenia, z zachowaniem atoli taktu. Rozkaz wtedy brzmi 
np.: „Bez liczenia, rzut rąk wpion, za—cząć!” Ówiczący dopełnia ruchów 
według swego poczucia taktu, w czem początkowo dopomagamy mu... 
liczeniem, Atoli liczenie to bynajmniej nie jest hasłem, ponieważ dopełnia 
się nie przed wykonaniem ruchu, lecz jako kontrola wykonanego. 

Kiedy ćwiczący osiągnęli możność prawidłowego wykonywania ru- 
chów według taktu, można kazać im samym liczyć, eo czynią wspólnie 
chórem. Liczenie takie zniewala do zachowania taktu tych nawet, co są 
nań mniej czuli. 

W ten sposób osiąga się zdolność wykonywania ćwiczeń równego 
i według taktu. Nie idzie zatem, żeby na stałe zarzucać liczenie; przeci- 
wnie, powracać doń należy często, jako do pożytecznego środka w wyro- 
bieniu poczucia taktu, a powtóre w celu pewnego urozmaicenia ćwiczeń. 

Przy zmianie rozkazu dla tego samego ćwiczenia niema potrzeby 
powtarzania zaraz całej jego nazwy; można zamienić ją wyrażeniem: „to 
samo”, np. „Ręce— skurcz! w pion— rzuć! ręce — skurcz! w dół--rzuć! To 
samo, licząc — 1! 2! 3! 4! To samo w takt za—cząć!” i t. d. 

Wszystkie te sposoby wydawania rozkazów są wielkiej wagi i przez 
nauczyciela nie powinny być lekceważone. Często w chwili właściwej 
dopełniona zmiana sposobu rozkazania ożywia ćwiczenia i decyduje 
o powodzeniu gimnastyki. 

(D. c. n.) 


Kazimierz Hemerling (Lwów). 


LWOWSKIE TOWARZYSTWO ZABAW RUCHOWYCH. 


Lat już czterdzieści, kiedyto w Galicyi rozpoczęło Sokolstwo pracę 
pod sztandarem „w zdrowem ciele silny duch,” pracę, zdąża- 
Jącą do odrodzenia społeczeństwa, do podniesienia poziomu fizycznego, 
a przez nie moralnego i umysłowego—za pośrednictwem ćwiczeń fizycznych. 

I stworzył Sokół poważną instytucyę, zorganizowaną i jednoczącą 
w łonie swego Związku 154 towarzystw z liczbą około 18,000 członków. 
Co jednak myśleć o jego działalności w kierunku wytycznego celu, skoro 
na tych 18,000 członków zaledwie 20 procent t. j. około 3500 uczęszeza 
na ćwiezenia gimnastyczne, co na ogół polskiej ludności w Austryi, wyno- 
szącej około 4'/, miliona, czyni zaledwie 8 osób na 10,000 mieszkańców? 

Marny to chyba bardzo dorobek czterdziestoletniej pracy, smutno 
o poziomie naszej fizycznej kultury świadczący, a jeśli się nadto zważy, 
że w liczbie tych 3500 członków, na ćwiczenia uczęszczających, jest zna- 
czna ilość takich, którzy się dopiero uczą, lub takich, którzy nie z prze- 
konania, lecz z porady lekarskiej w ćwiczeniach uczestniczą i widzą w gim- 
nastyce li środek leczniczy, to liczba prawdziwych, wyćwiczonych gimna- 
styków spadnie na połowę, lub może 7/,, t. j. coś ponad 1000. 

Sokół jest stowarzyszeniem, do którego jako członkowie mają przy- 
stęp li ludzie na stanowiskach, a eo najmniej akademicy (których tam, 
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mówiąc nawiasem, bardzo mało należy). Młodzież szkolna korzystać może 
z ćwiczeń gimnastycznych w salach Sokoła o tyle tylko, o ile rodzice 
mogą ją tam za pewną opłatą posyłać, lub o ile prowadzenie gimnastyki 
zostanie przez pewną szkołę Sokołowi poruczone. I znów liczba tych 
uczni, korzystających z gimnastyki sokolej, jest w stosunku do ogółu mło- 
dzieży tak nikłą, że o wpływie gimnastyki na podniesienie poziomu fizycz- 
nego wśród młodzieży nawet mowy być nie może. 

Zajrzawszy dalej do szkół, przyjdziemy do przekonania, iż ćwiezenia 
fizyczne są tam w pełnem zaniedbaniu. Mało która szkoła posiada salę 
gimnastyczną i przyrządy, a tem mniej boiska, a chociaż je nawet posiada, 
to samo prowadzenie ćwiczeń najczęściej bywa poniżej wszelkiej krytyki, 

Co do gier i zabaw va wolnem powietrzu, istnieja wprawdzie okól- 
niki Rady szkolnej krajowej, iż dwa razy w tygodniu ma je młodzież 
uprawiać, wypełnianie tego ogranicza się jednak zazwyczaj na tem, iż 
wyznaczony do ich prowadzenia nauczyciel, wyprowadza młodzież za mia- 
sto, daje jej te i owe przybory i każe się jej bawić, nie udzieliwszy żad- 
nych wskazówek, bo sam się na tem niedość rozumie. Naturalnie że takie 
„prowadzenie” zabaw nie może mieć żadnego wpływu na fizyczny i psy- 
chiczny rozwój młodzieży. 

Tak więc, pomimo szezytnych przez Sokolstwo podniesionych haseł 
i pomimo nawoływań Rady szkoluej, była u nasi jest dotychczas kwestya 
fizycznego wychowania istnym kopciuszkiem wśród zabiegów społecznych. 
y A przecie -- nie mówiąc już o Anglii, Ameryce, Skandynawii, Danii 
it. d, wykazujących tak kolosalny rozwój fizycznej kultury — nawet 
w innych krajach pod berłem austryackiem: w D. Austryi, w Czechach, 
na Morawach. na Węgrzech i t. d., oddawna myślano nad fizycznem wy- 
chowaniem młodzieży, wszędzie wprowadzono (lla niej na szeroką skalę 
gry i zabawy ruchowe. 

ĮI u nas znalazł się szerzej myślący człowiek, któremu gimnastyka 
sokola wydała się za ciasną i niedostateczną, i założył przed laty 15 park 
zabawowy dla młodzieży krakowskiej, odczuwając już wówczas znaczenie 
gier i zabaw na wolnem powietrzu w wychowaniu społecznem. Niestety, 
nie znalazł kierowników i wykonawców, którzyby ideę jego zrozumieli, 
a ci, których powołał do rady i pracy, zadaniu temu nie podołali. Samo 
urządzenie parku, pozbawionego najistotniejszych potrzeb, t, j. przestronych, 
zatrawionych boisk, nie mogło należycie odpowiedzieć potrzebom gier 
l zabaw, a kierownicy zabaw, rekrutowani z szeregów Sokolstwa a więc 
nawskroś przesiąknięci niemiecko-czeskim systemem gimnastycznym, wpro- 
Wadzali tam musztrę i gimnastykę przyrządową, to zaś, co miało być istotą 
ćwiczeń — gry i zabawy-zeszły na dalszy plan i prowadzone były bez 
planu, nieumiejętnie, wprost po macoszemu. 1) 

Kiedy już w całym świecie uznano swobodne gry i zabawy, lekką 
atletykę i sporty za najdzielniejsze czynniki wychowawcze, u nas się 
0 nich tylko słyszało lub czytało, a kiedy próby tworzenia rozmaitych 
kółek sportowych w łonie Sokolstwa wcale się nie udawały, postanowiło 
$rono ludzi dobrej woli założyć osobne towarzystwo ku pielęgnowaniu 


') szan. autor zbyt może surowo ocenia działalność wykonawców myśli prot. Jor- 
dana, Park bowiem zyskał nenanie powszechne, rozwija się i postępuje naprzód. To 
pewna, Ze panująca w Galicyi rutyna sokola wycisnela swe piętno i na odbywanych w Parku 
twiezeniach i pod tym względem niejedno należałoby odrobić i zmienić 

(Przyp. Bedukcyi „Ruchu.”) 
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zabaw ruchowych i w ten sposób powstało we Lwowie: przed dwoma laty 
„Powarzystwo zabaw ludu i młodzieży,” które po roku 
istnienia znieniło nazwę na „Towarzystwo zabaw ruchowych.” 

Za pomocą zabaw ruchowych zapragnęło Towarzystwo dążyć do pod- 
niesienia poziomu fizycznego, a tem samem moralnego i umysłowego szcze - 
gólnie wśród młodzieży. Zjednawszy sobie znaczniejszą liczbę członków, 
działalność swoją rozpoczęło szeregiem odczytów i wykładów z dzie- 
dziny ćwiczeń fizycznych i sportów oraz ich hygieny, wygłoszonych przez 
członków Towarzystwa: dra Jordana, dra Piaseckiego, dra 
Hojnackiego, dra Panka, dra Biernackiego, Kłośnika- 
Januszowskiego i Hemerlinga. 

Dalej urządziło Towarzystwo we Lwowie ośmiodniowe kursa dla kie- 
rowników gier i zabaw — dwa w r. 1905, a jeden w r. 1906, — w których 
uczestniczyło przeszło 200 osób, przeważnie ze sfer nauczycielskich. W pro- 
gram tych kursów wchodziły w rannych godzinach wykłady teoretyczne 
(Rola gier ruchowych w wychowaniu fizycznem; Hygiena, Psychologia, 
Organizacya gier ruchowych; Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach; Pa- 
lant, Piłka nożna, Lawn-tennis, Hockey), w godzinach zaś popołudniowych 
ćwiczenia praktyczne na boisku Towarzystwa. 

Kursy takie uważa Towarzystwo jako rzecz pierwszorzędnej wagi 
i zamierza je w przyszłości urządzać nietylko we Lwowie, lecz także na 
prowineyi, kształcąc bowiem kierowników, najskuteczniej będzie się mogło 
przyczynić do spopularyzowania niezbędnych w wychowaniu ~ gier i za- 
baw ruchowych. 

Ofiarowany na boisko przez członka p. Giedroycia teren, wymagający 
gruntownej niwelacyi, służył jako pole pracy ręcznej dla mło- 
dzieży, °) a nadto wynajęto wspólnie z Klubem młodzieży cyklistów boisko 
własne, przy ul. Stryjskiej. Teren powyższy, zaopatrzony w przestrone 
szatnie, obejmuje obszerne boiska do nożnej (110 X 60 m.) i palanta, trzy 
korty tenisowe, boiska do lekkiej atletyki, tor pieszy 400 m. i kilka mniej- 
szych placów na pomniejsze gry i zabawy. Tam odbywała się przez cały 
r. 1905 pilna nauka pod kierownictwem członków Wydziału i tam też 
urządozno kilka mniejszych zawodów przy sposobności wyścigów kolarskich. 

Na miesiąc październik zaangażowało Towarzystwo pana Karola 
Setzera z Pragi, jako instruktora do gier sportowych i lekkiej atletyki. 

Na zimę 1905/6 r. postarało się Towarzystwo o tor łyżwiarski na sta- 
wie „Gopło“, a obok tego uprawiało pilnie pod kierownictwem gospodarza 
Towarzystwa p. Dudryka sport narciarski. Ważnem dla rozwoju 
sportu narciarskiego i sprowadzenia go na właściwe tory było przybycie 
do Lwowa p Zdarskiego, pierwszego kapitana Alpejskiego 
związku narciarskiego (Alpen-Ski-Verein) z Lilienfeldu, wyna- 
lazcy ulepszonego modelu nart i twórcy nawet przez Szwedów za dosko- 
nałą uznanej nowej techniki narciarskiej. 

Niemałem powodzeniem cieszyły się też urządzane przez Towarzy- 
stwo w zimie wyścigi saneczkowe (Rodel). 

O ile rok 1905 był rokiem organizacyi, pracy i nauki, o tyle już w 
r. 1906 zaznaczyło Towarzystwo swoją działałność licznemi zawodami 
i popisami. Urządzone we Lwowie: Bieg na przełaj (Oross-coun- 
try), Pentatlon (t. J. pięciowalk: skok w dal, bieg 100 m., skok o tyczce, 


2) Co do wartości wychowawczej pracy ręcznej patrz broszurę B. Błażka „W pocie 
czoła”, wyd. Towarzystwa, T. III. (Przyp. autora). 
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rzut oszczepem, rzut dyskiem), międzyszkolne zawody w nożną i palanta, 
turniej tenisowy, zawody w chodzie i biegach i t. d. cieszyły się zawsze 
licznym udziałem młodzieży i wielkiem zainteresowaniem publiczności. 

Urządziło dalej Towarzystwo dwie wycieczki sportowe, a to jedną 
w Zielone Świątki do Krakowa, gdzie rozegrana została między druży- 
nami lwowską i krakowską partya nożnej, a w dwa tygodnie później do 
Stryja, gdzie zawody te rozgrywane były między dwiema drużynami 
lwowskiemi. Match rewanż między drużyną lwowską a krakowską 
odbył się we Lwowie 30 września. *) W obu tych miastach są właśnie 
w zawiązku filie Towarzystwa. We Lwowie zorganizowały się we wszyst- 
kich niemal szkołach średnich kółka sportowe, a w ostatnim czasie także 
kółko sportowe akademickie. 

Objęło też Towarzystwo w r. 1906 prowadzenie zabaw szkolnych 
w trzech szkołach średnich, w których uczestniczyło blisko 2000 młodzieży. 

Nie zaniedbuje Towarzystwo i sztuki szermierskiejj w urządzonym 
pierwszym kursie letnim uczestniczyło © panów i 5 pań, a jest nadzieja, 
że zabieg ten w przyszłości znajdzie jeszcze większe powodzenie. 

Na stawie „Gopło” utrzymywało Towarzystwo szkołę pływania. 

Oto krótki wreszcie przegląd dotychczasowej działalności „Tow a- 
rTzystwa zabaw ruchowych”, na którego czele stoi, jako prezes, 
twórca Parku krakowskiego dr. Henryk Jordan, oraz, jako wicepre- 
zesi, dr. Wład. Hojnacki i Edmund Cenar. 


Rozwój ćwiczeń fizycznych w Niemczech, ') 


Roeznik statystyczny niemiecki w r. 1906 bardzo drobiazgowo wy- 
kazuje rozwój porównawczy i stan obecny ćwiczeń fizycznych w Pań- 
stwie Niemieckiem. Wykazy podane są od r. 1869, kiedy liczono 1440 
stowarzyszeń gimnastycznych — Turnyereine, — w roku 1905 liczba 
ta wzrosła do 7213, po włączeniu zaś związków innych wynosiła 8113, 
(w tem 113 gniazd sokolich. Dokładniejsze dane podajemy poniżej. 

Naprzód zestawimy ruch stowarzyszeń gimnastycznych. 


było ogółem: na 10000 mieszk. wypada: 
stowarzy- członków członków członków 
szeń: ćwiczących: ćwiczących: wogóle: 
W roku 1869 1440 18278 19 53 
y 1880 1836 80183 18 134 
f 1890 3593 175411 36 185 
$ 1900 5954 284048 51 241 
; s 1905 7213 353739 59 253 
W ostatnim roku 
dołączono: 
Gniazd sokolich Ma 2015 — -— 
Stow, robotniczych 188 48293 == = 
2) żydowskich 4 p = = 
Było więc w r. 1905 8113 404067 T s= 


s) Zamieszczona była o nim korespondencya ze Lwowa w Nr. 13 „Ruchn” w r. z 
) Według dr. Meisnera z Berlina, Körper u. Geist, Nr. 16. 
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Z wykazów tych widać że liczba turnerów wogóle zwiększyła 
się pięciokrotnie, gdy rzeczywiście ćwiczących podniosła się za- 
ledwie trzykrotnie, Największą liczbę członków wykazują Saksonia 
i prow. Nadreńskie, najmniej zaś: Pomorze, Prusy wsch. i zach., Sląsk 
i Poznańskie i to pomimo włączenia istniejących tam gniazd sokolich; 
dodać tu należy, że jednak na Pomorzu przez ten czas liczba członków 
zwiększyła się siedmiokrotnie, gdy w powstałych prowincyach wymienio- 
nych zwiększyła się tylko półtrzecia raza. 

Gimnastyka niemiecka nie zadawala ziomków Jahna, którzy, mając 
w niej sposobność do jednostronnego rozwoju ciała, chętnie idą w tem 
dalej i w znacznej liczbie oddają się atletyce. To też Niemcy są dziś 
klasycznym krajem stowarzyszeń atletycznych, urządzających stale za- 
pasy siłowe i inne. Zapasów tych: 

w latach 1398 — 1900 było po 65, 
3 1901 = 902m 75, 
k 1908 — 1904 „ „ 103. 

W r. 1904 było w Niemczech 271 stowarzyszeń atletycznych o 1988 
członkach. Niewiełe to na olbrzymią ludność tego państwa, ale bardzo 
PRE gdy mowa o ujemnej stowarzyszeń tych działalności zwłaszcza na 
tłumy. 

Dnżem powodzeniem cieszą się też w Niemczech towarzystwa wio- 
ślarskie. Z ogólnej ich liczby 23 najwięcej ma członków tow. dessauskie 
—2048, najmniej zaś w Liineburgu, bo 18. Ogólna liczba członków do- 
chodzi do 11181. Posiadają one 912 łodzi i 3870 osób załogi. Jak na 
naród kilkodziesięciomilionowy, posiadający wybrzeża 2 mórz i wielkie 
rzeki, liczby to bardzo mało imponujące.... 

Oczywiście nie bez wpływu na rozwój ciała pozostają takie stowa- 
rzyszenia, jak gry w tenisa, nożną i t. p., tudzież łyżwiarskie, kolarskie 
i inne, ale o tych referat dr. Meisnera nie wspomina wcale. 

Prócz powyższych stowarzyszeń gimnastycznych, atletycznych, wio- 
ślarskich i innych, ogromne znaczenie w ostatnich lat dziesiątkach dla 
rozwoju fizycznego mas w Niemczech mają gry dla młodzieży i ludu, 
urządzane przez liczne organizacye wyłączne, głównie zaś przez Zentr a 
lausschus zur Förderung der Volks-und Jugend- 
spiele in Deutschland. Od roku 1890 urządzane są corocznie 
kursa dla nauczycieli, prowadzących gry ruchowe; w kursach tych dotąd 
wzięło udział 7009 mężczyzn i 5250 kobiet, a mianowicie: 


w latach: kursa męskie: kursa żeńskie: 
1890—1894 w 44 ei is 1557 uczesto. w 19 miejscach 921 uczestn. 
1895—1899 „ 63 2007 NU la 1080  ,, 
1900—1894 , 6% A 2293, „ 30 a 1431 
1905 „20 K TORS TTG) E 420 , 


Rzecz szczególna, że nie prowadzi się w Niemczech statystyka ucze- 
stników zabaw, ani też na nie uczęszczań. Zaledwie próby statystyki 
takiej są tu i owdzie czynione. Dane takie posiadamy skądinąd, a i po- 
daliśmy je z działalności Oberschlesischer Spielyerband.?) 
Wskazaliśmy tam, że kiedy w roku 1904 gry ruchowe, prowadzone tylko 
w 110 szkołach, dały 100000 uczęszczań na 12500 zabaw, to w roku na- 
stępnym, t. j. 1905, liczby te wyrosły do 381 szkół, 1125000 uczęszczań 
i 22300 zabaw. Cyfry to poważne i jeżeli dane podobne zebraćby można 


=) Patrz „Ruch” z r. 1906, str. 127. 
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zewsząd, to wypadło by, że rzeczywiście rozwój sprawy zabaw rucho- 
wych w Niemczech postępuje krokiem olbrzymim. A jednak pozwolimy 
sobie w tej kwestyi pewne uwagi poczynić. 

Dzieląc liczbę zabaw przez liczbę szkół, otrzymujemy, że w 1904 
roku każda szkoła urządzała przeciętnie 114, w 1905 zaś tylko 59 zabaw; 
w każdej zabawie braio udział w r. 1904 przeciętnie 50, w r. zaś 1905 
tylko 50 dzieci. Jeżeli liczby te porównamy z danemi, jakie posiadamy 
o działalności warszawskich Ogrodów im. Raua, to spostrzegamy, 
że każdy ogród Raua daje dziatwie 74 do 148 zabaw, na zabawie bywa 
przeciętnie w kilku zastępach około 209 dzieci, w zastępie zaś przecięt- 
nie po 55 (w granicach pomiędzy 36 a 76). W Niemczech zabawa w da- 
nej szkole idzie także pod kierunkiem jednego nauczyciela. Z porówna- 
nia tego wypada, że zastępy w Ogrodach im. Raua pod względem liczeb- 
ności swej są prawie takie same, jak w Niemczech, ale stoimy wyżej 
pod wzgłędem ilości zabaw, z których każde dziecko korzystać może. 
Ogromną wyższość mają tu Ogrody im. Raua, eo jednak nie zmienia 
faktu, że z wyższości tej korzystać może tylko część dziatwy Warszawy, 
gdy z zabaw niemieckich korzysta cała rzesza dziatwy we wszystkich 
szkołach państwa Niemieckiego. 

Wyniki praktyczne zabiegów powyższych w Państwie Niemieckiem 
stwierdzać się dadzą z trudnością, acz rozmaitemi drogami. Dr. Mei- 
sner kieruje się tu porównaniem liczb powyższych z danemi za czas ten 
o zdolności młodzieży poborowej do wojska. Na 10000 mieszkańców 
było w całych Niemczech pod względem fizycznym zdatnych do wojska. 


WE LES MR ua 
MAURIS wwo 1030 
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Dr. Meisner uważa to za dowód, że zdatność ta znacznie się zwiększy- 
ła od r. 1878. Tak, ale w przeciągu ostatnich lat dziesięciu rażąco maleje. 
Rzecz ciekawa, że zdatność ta przez czas rzeczony rzeczywiście bez wa- 
hań znacznych zwiększyła się tylko w Wirtembergu (74, 109, 117, 113) 
oraz w prowincyach wschodnich (Pomorze, Prusy, Poznańskie i Slązk: 
15, 108, 95, 181), gdy w Saksonii, gdzie tak bardzo wzrosła ilość tur- 
nerów, sprawność Żołnierska niewiele się wzniosła, stale atoli spadając 
od r. 1893: 67, 106, 97, 89. 

Nie będziemy twierdzić, że liezby te bezwzględnie zależą od nieod- 
powiedniego prowadzenia ćwiczeń gimnastycznych systemem przestarzałym 
niemieckim, choć niewątpliwie ma to wpływ pewieu. Daleko słuszniej bę- 
dzie uznać, że wzrost stanu zdrowia i sprawności żołnierskiej zależy tak- 
że od innych czynników, a przedewszystkiem ekonomicznych i ogólno- 
kulturalnych. Sprawa ta nie była dotąd w sposób należyty oświetlaną 
1 zasługuje na głębsze zbadanie. 

Draz. 


„jazd i wystawa we Lwowie. 


Ə. Wykłady i demonstracye na X zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich zgłaszać należy do gospodarzy sekcyi z dołączeniem streszczenia dla 
„Dziennika Zjazdu” w terminie do 1 czerwca 1907 r., a wszelkie pisma 


46 RISUS M3-9 


o intormacye i wkładkę, która wynosi 20 koron=8 rb=18 mk.=20 fr = 
= dolary (osoba towarzysząca płaci połowę), adresować: Doe dr. 
Adam Szulisławski, sekretarz Wydziału głównego 
gospodarczego X Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich Lwów, Jagiellońska 8, 

Spis sekcyi: 1. Przyrodniczo-dydaktyczna. — 2. Matematyczno-fi- 
zyczna (łącznie z astronomią).— 3. Chemiczno-farmaceutyczna. — 4. Mine- 
ralogii, geologii, paleontologii, geografii fizycznej i meteorologii. — 5. 
Anatomiczno-zoologiezna. — 6. Botaniczna. — 4. Przyrodniezo-rolnicza. — 
8. Filozoficzna. — 9. Techniczna (Mechanika, inżynierya, budownictwo, 
technologia techniczna, elekrotechnika), — 10. Fizyologiczna (Fizyologia, 
chemia fizyologiczna, farmakologia i patologia doświadczalna). — 11. Pa- 
tologiczna (Anatomia patologiczna, patologia ogólna, bakteryologia le- 
karska) — 12. Medycyny wewnętrznej łącznie z balneologią i hydrote- 
rapią. — 18. Pedyatryczna. — 14. Chirurgiezna, jako kongres chirurgów 
polskich. — 15. Oto-ryno-laryngologiczna. — 16. Chorób skórnych i we- 
nerycznych. — 17. Chorób nerwowych i umysłowych. — 18. Okulisty- 
czna. — 19. Ginekologiczno-położnicza. — 20. Medycyny publicznej (Hy- 
giena, policya lekarska, badanie środków spożywczych). — 21. Medycyny 
sądowej (Medycyna sądowa, toksykologia, psychopatologia sądowa, an- 
tropologia kryminalna, sprawy ubezpieczeń od wypadków, wynagrodzenie 
szkód, kasy chorych). — 22, Dentystyczna. — 28. Spraw zawodowych. — 
44. Weterynaryjna. — 25. Prasy lekarskiej. — 26. Wychowania fizy- 
cznego. 

Prócz tego 2 posiedzenia zbiorowe członków wszystkich sekcyi dła 
sprawy: 1) raka i 2) alkoholizmu. 


ik 


4. Rada Warszawskiego tow. hygienicznego rozesłała swym człon- 
kom następującą odezwę w sprawie Zjazdu i wystawy we Lwowie: 
Rada Towarzystwa, na skutek uchwały delegacyi Komitetu gospo- 
darczego X Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, ośmiela się zwrócić 
uwagę W. P. Członków, oraz Zarządów Oddziałów, Wydziałów i Insty- 
tucyi Towarzystwa na doniosłe znaczenie zjazdu tego i zachęcić do wzię- 
cia w nim udziału. Zarazem Rada uprasza o łaskawe zgłaszanie się do 
niej bezwarunkowo przed dniem 1 marca z wymienieniem odezytów, 
jakie wygłosić zamierzają, oraz okazów jakie zamierzają umieścić na 
wystawie przyrodniczo-lekarskiej, podczas zjazdu urządzić się mającej. 
Zjazd odbędzie się we Lwowie w dniach 20 — 25 lipca r. 1907. 
Prezes J. Polak. Sekretarz Członek Rady M. Białobrzeski. 


Z życia szkolnego. 


Rozporządzenie ministeryum oświaty. Pisma codzienne donoszą, 
że w skutek nadsyłanych wciąż do ministeryum oświaty skarg na niehygie- 
niczne i wprost dla zdrowia uczniów (zwłaszcza zimą) szkodliwe wyznaczanie 
ostatniej godziny na lekeye gimnastyki przed rozpuszczeniem dzieci do 
domu, ministeryum potwierdziło rozporządzenie, żeby dyrektorzy zakładów 
naukowych przy wyznaczaniu lekeyi gimnastyki kierowali się cyrkularzem 
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ministeryum z r. 1902, który opiewa, że zajęcia fizyczne powinny odbywać 
się o ile możności w środkowych godzinach lekeyi. Oprócz tego, według 
nowego rozporządzenia ministeryum, nie wolno jest odbywać lekcyi gimna- 
styki podczas pauz, które są przeznaczone na odpoczynek i zjedzenie śnia- 
dania przez uczniów. 

Rozporządzenie pierwsze nie wydaje nam się uzasadnionem, jeżeli 
brać w rachubę gimnastykę racyonalną, natomiast drugie zasługuje na po- 
klask gorący, bo nareszcie uznaje niezbędną dla dziatwy potrzebę ruchu 
swobodnego podczas przerwy pomiędzy godzinami. 


Popisy. W szkołach tutejszych polskich przygotowuje się młodzież 
do popisów gimnastycznych, jakie zapewne odbywać się będą w końcu 
roku szkolnego. Więc prowadzenie ćwiczeń w celu doraźnego choć syste- 
matycznego wpływu na rozwój normalny włodocianego ciała ustępuje przed 
wymogami twardemi tresury popisowej. I to się dzieje w czasie, kiedy ogół 
wypowiada się na rzecz skasowania egzaminów i wogóle sztucznych po- 
kazów w zakresie kształcenia umysłowego; wychowanie fizyczne przejść 
widocznie musi te same fazy, sięgając może wieków średnich... 


Odczyty szkolne dla młodzieży znajdują coraz szersze zastosowanie. 
Obecnie w szkole jen. Chrzanowskiego prowadzone są przez dr. Wernica 
dla uczniów odczyty z dziedziny biologii i hygieny, jako przygotowanie 
do poważnego przez młodzież o traktowania zawiłych kwestyi odnośnych. 
Rzecz charakterystyczna, że przeciwko odezytom tym wystąpiło jedno 
z pism miejscowych, uważając je za niemoralne!.. Udczyty takie potężnym 
stać się mogą przyczynkiem do racyonalnego wychowania fizycznego, ale 
należałoby prócz nich pamiętać o jak najszerszem stosowaniu zabiegów 
czynnych: o prowadzeniu gimnastyki racyonalnej i w zakresie należytym, 
oraz o propagowaniu wśród młodzieży gier ruchowych i odpowiednich 
sportów. 


Że słowarzyszeń. 


Sokolice w Ameryce. Wiadomo, że w Warszawie powstało było 
gniazdo sokole riewieście „Grażyna”, obecnie skazane na bezczynność 
2 powodu zawieszenia działalności Sokoła na czas stanu wojennego. Za- 
Wiązanie gniazda tego spotykało się początkowo z niechęcią pewną ze 
strony druhów męzkich. Otóż kobiety nasze dążą do zakładania gniazd 
„wyłącznych iw Ameryce, świeżo bowiem, jak to czytamy w „Zgodzie” 

ohiecago) zawiązane zostało w Milwaukce gniazdo sokolie, do którego za- 
Pisało się zaraz kilkadziesiąt kobiet. 


„, Polskie towarzystwo krajoznawcze. Zapoczątkowana w towarzy- 
Stwie tem przez p. Kulwiecia sprawa wycieczek po kraju, jest na dobrej 
drodze. Szkoły prowincyonalne w różnych stronach kraju, przyobiecały 
podczas letnich wywczasów udzielić swych gmachów na przyjęcie wę- 
droweów, Uczuwa się jednak brak wykwalifikowanych przewodników po 
kraju. Ci, co są w Warszawie, starczą zaledwie dla niej. W najbliższej 

Tzyszłości ma być podjęte wydawnictwo szeregu broszur, w celu pzpu- 
„Ayzowania sprawy wycieczek. Towarzystwo rozwija się dość pomyślnie 
l liczy już obecnie 148 członków czynnych i 145 członków-korespondentów. 
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Tow. śpiewacze „Echo” rozstrzygnęło w d. 3 marca ogłoszony w r. 
z. konkurs na muzykę do hasła: „Hej, pieśni! w świat! eo serce—to brat!” 
Sąd konkursowy składali: dyr. Piotr Maszyński, prof. A. Sygietynski, 
dyr. T. Godecki oraz dwaj delegaci „Echa”. Z 14 nadesłanych na kon- 
kurs utworów wyróżniono 2, przyznając jako nagrody rb. 20 i 10. Auto- 
rami ich są prof. gimnaz. z Wadowie p. Józef Krudowski oraz prof. 
szkoły muzycznej w Warszawie p. L. Tisserant. 


Towarzystwo popierania rozwoju fizycznego kobiet i dzieci odby- 
ło niedawno posiedzenie organizacyjne. Wybrano do zarządu tymczaso- 
wego panie: inż. T. Dykmanową, przełożoną M. Grochowską, literatkę Idę 
Pilecką, właśc. szkoły gimnast. H. Prawdzie-Kuczalską i naucz. gimnast. 
H. Mieczyńską. Pierwszą czynnością zarządu ma być rozszerzenie zakresu 
działalności towarzystwa. Biuro zarządu mieści się tymczasowo przy 
szkole i zakładzie gimnast: Moniuszki 9, i tam przyjmują się zapisy 
członków. 


Lutnia twowska obchodziła w z. m. dwudziestopięciolecie swego 
istnienia. Jest to najdawniejsze stowarzyszenie śpiewacze polskie, stało 
się więc wzorem dla wszystkich innych, a więe i dla Lutni warszawskiej. 
W Galicyi wywarła Lutnia stanowczy wpływ na rozbudzenie zamiłowania 
do śpiewu i na powstawanie kwartetów, oraz pobudziła twórczość 
kompozytorów w dziedzinie chóralnej, Utrzymuje też we Lwowie szkołę 
śpiewu cehóralnego. Jubileusz święcono uroczystym koncertem w dniu 
20 b. m. 


Jedność. Kiedy przed 2 laty pracownicy kolei Warsz.- Wied. otrzy- 
mali podwyżkę placy, wówczas powstała myśl, ażeby część pewną tego 
użyć na cele ogólne i w myśl tego założono pod powyższą nazwą sto- 
warzyszenie, którego poszczególne koła właśnie się zawiązują wzdłuż 
rzeczonej kolei. Jedność jest towarzystwem wzajemnej pomocy szkol- 
nej pracowników Dr. Z. W.-W. i ma na celu „,dopomaganie swym człon- 
kom w ksztalceniu zarówno ich samych, jak i najbliższej ich rodziny”. 
Do zakresem działalności towarzystwa należy też między innemi: zakła- 
danie ogrodów i ochron, urządzanie wycieczek i kolonii letnich. 


Uniwersytet dla wszystkich organizuje dwanaście odczytów o wy- 
chowaniu dzieci, a mianowicie: 1) Co się dzieciom od rodziców, a co 
rodzicom od dzieci należy? 2) Jak wychowywać niemowlęta? 3) Jak 
się zdrowych dzieci dochować? 4) Najpospolitsze wady dzieci i ich 
przyczyny. 5) O posłuszeństwie, karach i nagrodach. 6) Jak wdrażać 
w dzieci miłość bliźniego, poczucie sprawiedliwości i równości. 7) Czy 
inaczej wychowywać chłopców, a inaczej dziewczęta? 8) O kłamstwie 
i przyzwyczajemiu dzieci do mówiania prawdy. 9) Jakiej pracy można 
wymagać od dzieci. 10) Zabawy dzieci i ich znaczenie dla wychowania. 
11) O potrzebie nauki dla dzieci. 12) Rodzice i szkoła. 


Z karty żałobnej. 


W ostatnich czasach zanotowaliśmy zgon kilku osób, których imię 
bezpośrednio lub pośrednio związane było wychowaniem fizycznem: 

Telesfor Graff, b. właściciel zakładu gimnastycznego w Warszawie 
na Lesznie i zarazem nauczyciel pływania. Gimnastykę prowadził z po- 
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wodzeniem przez długie lata, opierając się na zasadach systemu niemie- 
ckiego. Przed kilku laty przerwał swą działalność z powodu choroby. 

Stanisław Rewieński, zmarł w późnym wieku, bo mając lat 82, na 
Białej Rusi, uprzednio atoli przez lat kilkadziesiąt mieszkał był w War- 
szawie, pisując przeważnie w zakresie rolnictwa. Napisał też między innemi 
„Listy o jeżdzie konnej” i „Przewodnik dla myśli- 
wych”. 

Dr. Michał Kirkor, jeden z najruchliwszych sokołów krakowskich, 
zmarł przedwcześnie w Zakopanem, mając lat 38. Odznaczył się wielo- 

rotnie w zawodach sokolich, brał udział czynny w szerzeniu sokolstwa. 

Jako lekarz, rozumiał potrzebę reformy w zabiegach sokolich, jeździł 
nawet do Zagrzebia dla poznania zasad gimnastyki szwedzkiej i należał 
do zwolenników włączenia do gimnastyki sokolej niektórych pierwiastków 
szwedzkich. 


Zjazdy wychowawcze w Warszawie. 


Stowarzyszenie Nauczycielstwa Polskiego nadsyła nam następującą 
odezwę, dotyczącą zjazdów wychowawczych, które zwołane przez nie 

ędą w kwietniu i w maju r. b. w Warszawie: 

Sekcye: 1) jezyka polskiego, 2) języków nowożytnych, 3) języ- 
ków starożytnych, 4) historyczna i 5) wychowawcza zapraszają wycho- 
Wawców i osoby, wykładające w szkołach języki, historyę, na Zjazd pe- 

agogiczny, który ma się odbyć w Warszawie w dwu terminach: a) dla 
Wwykładających języki i historyę od dnia 3 do 7 kwietnia r. b.; b) dla 
ogółu wychowawców od 5 do 9 Maja r. b 
. Osoby, życząee sobie uczestniczyć w Zjeździe w pierwszym termi- 
Rie, proszone są o zawiadomienie biura Zjazdu (Zgoda 8) przed dniem 
marca, pragnący zaś wziąć udział w Zjeździe w drugim terminie 
Taczą nadesłać o tem zawiadomienie do biura przed dniem 20 kwietnia. 
I Uczestnicy Zjazdu, którzy zechcą wygłosić odczyt, sprawozdanie 
ub komunikat w zakresie dołączonych programów, raczą nadesłać do biura 
Zjazdu przed upływem powyższych terminów (20 marca i 20 kwietnia) 
tytuły swych prac wraz z krótkiem streszczeniem, zawierającem główne 
Wytyczne opracowanego tematu. Prezes Stowarzyszenia P. Sosnowski. 
ekretarz Zarządu K. Kulwieć. 


TAE A. Program czynności Zjazdu w terminie od 3—7 kwietnia (huma- 
ów). 

„. |. Programy wykładu języków i bistoryi w szkołach elementarnych 
l średnich: a) dane statystyczne eo do ilości godzin tych przedmiotów 
| rozkładu materyału według klas w naszych szkołach; b) tudzież w szko- 
tach odpowiednich za granicą; c) krytyka tego rozkładu; d) projekty 
Programów, 

Il. a) Stosunek wzajemny przedmiotów historyezno-filologicznych 
oraz ich znaczenie w całokształcie wychowania szkolnego. b) Język 
czysty jako przedmiot i jako język wykładowy. 

.. Ml. Metodyka: a) przygotowanie naukowe i pedagogiczne wykła- 
cp acych; b) metoda wykładu w szkołach elementarnych i średnich; 
) koneentryczność wykładów i metoda retrospektywna w historyi. 
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IV. Pomoce naukowe: a) podręczniki, wypisy, atlasy, tablice, mapy, 
ilustracye, biblioteka szkolna dla uezniów i nauczycieli; b) wystawa 
podręczników i pomocy naukowych krajowych i zagranicznych. 
V. Pedagogiczne i życiowe znaczenia omawianych przedmiotów. 
VI. Referaty ogólne i sprawozdania z badań osobistych. 


B. Program czynności Zjazdu w terminie od 5 — 9 maja (wycho- 
wawców.) 

l. Srodki kształcenia charakteru dzieci i młodzieży: a) czynniki 
religijno-etyczne w wychowaniu domowem i szkolnem; b) nauka jako 
czynnik wychowawezy; e) wychowawcze znaczenie karności szkolnej; 
d) estetyka jako czynnik wychowawczy. 

Il. Wewnętrzny ustrój życia szkolnego: a) przygotowanie naukowe 
i pedagogiczne wychowawców; b) rady pedagogiczne i ich udział w roz- 
woju szkoły; c) rozkład zajęć szkolnych; d) regulamin“ wewnętrzny; 
e) opieka nad młodzieżą szkolną poza szkołą. 

lil. Fizyczne wychowanie młodzieży: a) hygiena w życiu szkolnem; 
b) środki fizycznego rozwoju młodzieży: c) uświadamianie młodzieży 
w sprawach seksualnych; d) praca młodzieży po za szkołą i przecią- 
żenie w niej; e) gry i zabawy; ich znaczenie wychowawcze. 

IV. Stosunek otoczenia do sprawy wychowania młodzieży: a) wpół- 
życie koleżeńskie; b) uczeń i nauczyciel; c) uczeń i szkoła; d) uczeń 
i wpływy pozaszkolne; e) rodzina i szkoła; f) społeczeństwo i szkoła. 

V. Referaty ogólne z psychologii i pedagogiki. 


PRZEGLĄD CZASOPISM. 


Lutnista w r. b. zapowiadać się zdaje ukazywanie równiejsze, bo 
już w końcu stycznia wyszedł w postaci numeru podwójnego, zawierają- 
cego m. i.: Z współczesnej muzyki symfonicznej A. Chybińskiego, tudzież: 
Dramatyczne wspomnienie M. Frenkla. 


Szkoła polska, œ 2: Próba zbadania elementarnych 
uczuć estetycznych u dzieci od lat 4 do 9 (według 
M. Dorringa przez L. D.-Rybicką); Plany szkół średnich w kra- 
jach obcych, zebrał St. Cybulski; Konferencya nauczycieli 
rysunku szkół początkowych i średnich (St. Dąbrowski); Ze szkół; 
Recenzye; Kronika. Prócz tego artykuły w dziale „Szkoła ludowa”. 
Pismo w r.b. otrzymało nowego redaktora w osobie p. Lucyana Zarze- 
ckiego. 


Nowe tory. W interesującej pracy p. M. Falskiego: MNiektó- 
re dane z życia młodzieży szkół średnich poruszony też jest rozwój fizy- 
czny młodzieży omawianej, dane jednak dotyczą tylko trybu życia co- 
dziennego, tudzież rozwoju strony płeiowej. — W ostatnich zeszytach 
zeszłorocznych dr. W. Miklaszewski podaje: Odezwę do młodzieży 
dojrzewającej i Odezwę do młodzieży dojrzałej—obie w sprawie uświado- 
mienia płciowego. Zeszyt pierwszy tegoroczny odznacza się szczegól- 
nym doborem treści, na którą się składają: Dydaktyka doświad- 
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czalna (A. Szycówna), Wykłady popularne (I. Moszczeńska), 
Stowarzyszenie kursów dla analfabetów dorosłych (Wł Wej- 
chertowna), Stanisław Kramsztyk, wspom, pośm. (St. Kalinowski), 
Pierwszy zjazd pedagogiczny przyrodników i geografów w Warszawie 
(M. O), Z literatury, Kronika, W rubryce przedostatniej p. A. Szycówna— 
pod tytułem: Czasopisma pedagogiczne polskie w roku 1906, wrażenia 
i uwagi—podaje obszerny (na 22 stronach) przegląd ruchu piśmienniczego 
w dziedzinie wychowania, gdzie, omawiając kolejno: Muzeum, Szkołę pol- 
ską, Szkołę i rodzinę, Miesięcznik pedagogiczny, Szkołę przyszłości, 
Szkolnictwo, ani słówkiem nie wspomina o powstaniu jednoczesnem 
w Warszawie i Samborze czasopism, poświęconych sprawie wychowania 
fizycznego. Czyżby rozwój fizyczny według Szan. referentki nie miał 
żadnej z wychowaniem łączności? 


Przewodnik gimnastyczny „Sokół” (Lwów) w nr. 1 przynosi między 
innemi: E. Cenara: W odpowiedzi p. Dr. E. Piaseckiemu 
na krytykę mojej książki p.t. „Gimnastyka szkolna i Gry” — zamieszczoną 
w „Ruchu” zeszłorocznym (M 1 i 2) tudzież w Muzeum (mr. 9). Odpo- 
wiedź, rozłożona została na więcej numerów i dlatego zdamy z niej 
sprawę po wyjściu całości. 


Dodatek do czasopisma: Przewodnik gimn. Sokół (Lwów) w pierw- 
szym zeszycie tegorocznym zawiera: Zawody w lekkiej atletyce. Owicze- 
nia w jeździe sztucznej na łyżwach. Sport — gimnastyka. Działalność 
š$. p. Edwarda Madejskiego na polu gimnastyki (E. Cenara), Cwiczenia 
maczugami (Artychowskiego). Kronika (E. Cenara). 


Sokół (Warszawa) w nr. 10, ostatnim w r. z., zawiera między inne- 
mi: O piękności ciała ludzkiego (Stef. Popowskiego). Zasada ogólna 
wobec reformy metody gimnastycznej u nas (dr. J. Guirarda). Gry i za- 
bawy w Szwecyi. Szwedzka czy sokolska (K. Cenara) — tudzież wska- 
zówki do prowadzenia ćwiczeń (Rapezyński, Noskiewicz) i Z pismiennistwa 
(dr. E. Piaseckiego). —Aż w 3 artykułach mowa o Szwecyi, której pismo 
omawiane sporo już miejsca poświęciło, nie mogąc się zdecydować na 
gruntowniejsze poznanie istoty systemu Linga i wciąż odkrywając dawno 
Już odkrytą Amerykę. Do artykułu p. E. Cenara powrócimy jeszcze 
W przyszłości. 


Zgoda, organ Związku narodowego polskiego w Stanach Zjedno- 
czonych Półn. Am., wychodzący w Chicago w wydaniach osobnych dla 
mężczyzn a kobiet, w pierwszem zawiera stale dział, poświęcony sprawom 

wiązku Sokołów polskich w Ameryce i prowadzony przez 
Stanisława Osadę. Obok informacyi czysto związkowych dział 
ten zawiera niekiedy artykuły ogólniejsze i teoretyczne, bądź oryginalne, 
bądź też przedrukowane z czasopism kraju macierzystego. Nr. 5 przynosi 
up. art. Ksaw. Fiszera Szpony Sokole (przedr. z Sokoła lwowskie- 
80), oraz Star y miecz, wiersz Kazimierza Obecnego. 


: Zdrowie. Zeszyt ostatni r. z. zawiera następujące prace oryginalne 
Dr. L. Wernica: Zasadnicze postulaty hygieny szkolnej; 
Wład. R. Kozłowskiego. Sprawa ogrodów dziecięcych za 
granicą w chwili obecnej, tudzież dokończenie art. W. Kona: 
Walka ze śmiertelnością niemowląt w Łodzi. Pozatem 
obfity dział sprawozdawczy i kronika w zakresie działalności towarzystw, 
zjazdów i wystaw hygienieznych. 
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Zeszyt pierwszy tegoroczny poświęcony został hygienie szpitali 
i zdrojowisk i zawiera prace odnośne d-rów.: A. Sokołowskiego, 
Dobrzyckiego i I. Grundzacha. 


Ludzkość w nr. 52 i 59 zawiera artykuł dr. Z, Wernica: Sug gie- 
stya w wychowaniu a ubrania, w którym autor, potępiająe 
modne do ostatnich niemal czasów uniformy szkolne, co urągają naj- 
prostszym wymaganiom wychowania fizycznego, podaje wzór ubrania 
normalnego dla uczniów w szkole. Pomysł dr. Wernica stosowany ma 
być w jednej ze szkół tutejszych; posiada on w samej rzeczy wiele za- 
let. Uważalibyśmy tylko, że obuwie wymaga pewnego uzupełnienia: w kli- 
macie naszym zdaje się trudno poprzestać przez cały rok na bucikach. 
Jednak ważne są wnioski autora, dotyczące kształtu podeszwy i przyszwy, 
ipod tym względem życzyćby należało, żeby wpłynęły na usunięcie znie- 
kształcających obecnie stopy nasze tortur, któremi tak bezwzględnie 
darzą nas szewcy. 


Kuryer warszawski. W nr. 22 artykuł p. t.: Wałka z tańcem roz- 
biera dawne i obecne głosy za i przeciw temu zabiegowi. W konkluzyi 
uważa autor taniec za rzecz dobrą, byle przystosowaną do pewnych 
granie. W zupełności z tem zgodzić się należy, zaznaczyć atoli musimy, 
że sprawa tańca nie da się rozstrzygnąć jednem pociągnięciem pióra, 
lecz wymaga poważnego oświetlenia naukowego nawet co do samej jego 
techniki. Tak mianowicie pojmują sprawę tę w Skandynawii, gdzie ta- 
niec opierają na danych gimnastycznych; w ten sposób z dawnych tań- 
ców ludowych powstały przepiękne obrazy ruchowe, wyżej stojące pod 
względem życia i piękna od naszych kołowań salonowych. Wartoby 
i u nas iść za tym przykładem —nie przez wprowadzenie tańców szwedz- 
kich czy duńskich, lecz przez opracowanie motywów z własnych naszych 
tańców ludowych... 


Dziennik kijowski. Nr. 33 tego pisma w rubryce „Z gimnastyki 
i sportu” powtarza za francuskim l'Auto przepisy, które stosować należy 
podezas wszelakich sportów. Przepisy te dowodzą, że w zapatrywaniach 
kół szerokich sportowych we Francji zachodzi zmiana dodatnia, niemal 
wszystkie bowiem opierają się na danych naukowych i stąd mają za 
sobą słuszność. 


ZEWSZĄD. 


Ogrody im. Raua po wykończeniu hali w o. Saskim obdarzyły War- 
szawę jedyną racyonalnie w przyrządy zaopatrzoną większą salą gimna- 
styczną. Wymiary sali stanowią 21X9 m. Ogrzewana jest czterema wiel- 
kiemi piecami i oświetlana gazem. Przyrządy gimnastyczne umieszczono 
dotąd następujące: 46 przęseł ścianki szczeblastej, 2 belki podwójne na 
blokach (t. zw. łaty), kratę szwedzką, drabinę wiszącą poziomą, 40 stoł- 
ków, 14 lin włazowych pionowych, 2 liny ukośne, kozła. stojaki z linką 
do skoków it. d., a przybyć mają jeszcze: koń, siodełka ii... W pierwszych 
dniach lutego zaczęto w sali tej prowadzić w rozmaitej dnia porze za- 
bawy i gimnastykę: od 10 do 1 zabawy dla dziatwy do lat 12 (z posiłkiem); 
od 4 do 5 i od 5'/, do 6!/, prowadzona jest w paru zastępach gimnastyka — 
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przeważnie dla chłopców, dziewczęta bowiem nader nielicznie uczęszeza- 
ją. W zastępach chłopięcych biorą przeważnie udział uczniowie szkół 
polskich, zwłaszcza tych, gdzie wcale niema gimnastyki. W dni świąte- 
czne uczęszczają wyłącznie (od 3 do 41, i od 5 do 67/,) ci, eo z powodu 
pracy zarobkowej uczęszczać codzień nie mogą (terminatorzy, uczniowie 
sklepowi, dziewczęta z magazynu i t. d.) Prócz o. Saskiego zabawy od- 
bywają się także w o. Floryańskim, wznowione zaś być wkrótce mają 
w Agrykoli. W godzinach, kiedy niema zabaw i ćwiczeń z ramienia Ko: 
mitetu, oddawana jest sala do użytku wyłącznego szkół i innych zakła- 
dów wychowawczych; przełożeni i opiekunowie tychże powinni skorzy- 
stać ze sposobności dostarczenia swym uczniom i wychowańcom ćwiczeń 
w warunkach, odpowiadających wymaganiom racyonalnego wychowania 
fizycznego. 

Dodajemy tu dla informacyi, że kancelarya Ogrodów mieści się przy 
ul. Hożej 50 i otwarta jest codzień od g. 12 do 5. Zapis na zabawy do- 

onywa się w hali bezpośrednio przed i po gimnastyce. 


Zawody narciarskie w Trondhjem odbyły się w lutym z udziałem 
głównie norwegów, duńczyków i finlandczyków. W biegu na nartach nie 
osiągnięto tym razem mistrzostwa wszechświatowego (wyścigi obejmo- 
wały przestrzeń 500, 1200, 5000 i 10000 m.), ponieważ nikt z ubiegają- 
cych się nie odpowiedział warunkowi mistrzostwa, by przynajmniej miał 
trzykrotne pierwszeństwo. Jeden z uczestników, duńczyk Einar Sóren- 
sen, w upadku postradał kilka zębów i musiał się z zawodów wycofać. 
Skok na nartach największy wyniósł 31'/, m. i osiągnięty został przez 
mieszkańca Trondhjemu, T. Knudsena. Prócz biegu i skoku na nar- 
tach, w programie zawodów były też: bieg na lodzie, wyścigi łyżwowe 
na lodzie, ślizganie kunsztowne i t. d. Zawodom przyglądały się kilku- 
nastotysięczne tłumy; był też obecny król Haakon. 


~ Zawody w nożną w Anglii znajdują się w chwili obecnej w pełnym 
legu. Zaczynają się już na jesieni, ale główne zapasy ubiegających się 
0 nagrodę najwyższą—walka o puhkar— odbywaja się dopiero od 
stycznia, ostateczne zaś odbędą się w kwietniu na boisku Crystal Pa- 
ace w Londynie. W zapasach głównych uczestniczą liczne kluby ama- 
torów i zawodowców, ale wszyscy przegrywający wycofywać się muszą 
ze współzawodnictwa dalszego. Walka o pular powtarza się corocznie 
od r, 1871 i wygranie the cup uważa się za najwyższy zaszczyt 
W dziedzinie angielskiej nożnej. Walka ta uważana jest przez 
luby za nader poważny środek dochodowy, ponieważ ściąga tłumy wi- 
zów płatnych; w d. 2 z m. szesnastu zapasom w nożną przyglądało się 
300000 osób, a więe przeciętnie bywało po 19000 na jednych. Z drugiej 
Strony jest tu ogromne pole do przesady w trenowaniu, oraz bezwglę- 
dności w grze, gdzie chodzi o pokonanie tylu przeciwników; to też pod- 
Czas zapasów zdarzają się owe wypadki, o których słyszymy, niesłusznie 
kładąc je na karb gry samej. 


„ , 0 gimnastyce we Francyi zdaje sprawę jeden z niemieckich podróż- 
ników po tym kraju. Wiadomo, że sprawa gimnastyki znajduje się we 
Tancyi na bardzo niskim stopniu, a prace i zdobycze znakomitych uczo- 
nych francuskich w dziedzinie wychowania fizycznego najmniej znalazły 
zastosowania praktycznego w ich ojczyznie. Szkoły rzeczywiście zanie- 
ują prowadzenie gimnastyki i wszelkie w tej mierze wnioski odkładają 

od calendas graecas. Ale oto słowa owego podróżnika: 


„Zaopatrzony w polecenie inspektora akademii udałem się dla obej- 
rzenia gimnastyki do szkoły p. Ronsard'a. Wobec pięknej pogody 
lutowej spodziewałem się ujrzeć ćwiczenia na powietrzu (przeznaczone są 
na nie wedle prawa 3 poobiedzia na tydzień), od dyrektora jednak do- 
wiedziałem się: „Żałuję bardzo, ale gimnastyki nie prowadzimy, bo mamy 
przyrządy zepsute, sala zaś otrzymała inne przeznaczenie. Na dworze 
nie ćwiczymy, bo teraz jest zbyt zimno; dopiero za miesiąc zajmiemy się 
nieco ćwiczeniami rąk i nóg”... W końcu poradził mi, bym zwiedził 
inną szkołę, np. przy ul. Thouret. Tam dowiedziałem się, że gimna- 
styka została zawieszona od czasn wybrukowania podwórza i uprzątnię- 
cia przyrządów. Opatrzony znowu nowym adresem, udałem się do szkoły 
Potier. Tam zobaczyłom około 0 dzieci, ślizgających się w sabotach 
drewnianych na zaimprowizowanej na podwórzu ślizgawce. Nauczyciel 
był także w sabotach i dobrze otulony przed zimnem. Dyrektor oświad- 
czył mi, że gimnastyka została zarzucona, a to z powodu zdarzonego raz“ 
wypadku nieszczęśliwego. „Dawniej dbano o nią, dzisiaj nikt się nie za- 
troszczy”. Gdym wyraził zdziwienie, że jednak gimnastyka przepisana 
jest w płanach szkolnych, otrzymałem odpowiedź: „Tak, są u nas w uży- 
ciu ćwiczenia rąk i nóg, i nawet wykonywają się nieźle” — jednak nie 
okazał chęci, bym ocenę tę mógł wydać osobiście. 

A przecież przepisy odnośne, dotyczące gimnastyki w szkołach lu- 
dowych, dla dzieci w wieku lat 9—13 zalecają: szereg ćwiczeń na skurcz 
i rzut rąk i nóg, ćwiczenia z ciążkami, na kółkach, poręczach, linach 
włazowych, drążku i masztach; skoki i ćwiczenia z laskami; musztrę. 
Jest to tyleż, co i u nas, francuzom jednak to nie smakuje”... 

Co prawda, to dziwić się niepodobna, że wymienione przez podróż- 
nika niemieckiego ćwiczenia nie smakują francuzom, a i lepiej, że ich tam 
nie stosują, unikając zniekształcenia ciała u tak młodych chłopców. Wy- 
znać jednak trzeba, że takie stanowisko wyłącznie negatywne sprawy nie 
rozwiąże i nie przyczyni się do poprawy rasy pod względem fizycznym. 


Związek odrodzenia niemców — der deutsche Bund für 
Regeneration — ogłasza następujący program swej działalności 
(według Viertel jabrsehr. für k. Erz.): 

„Celem związku jest powstrzymanie upadku cielesnego, umysłowego 
i moralnego wśród niemców, a więc uzdrowienie narodu. W uznaniu, że 
do zwyrodnienia ludów prowadzą nadużycia płciowe zarówno w wieku 
młodzieńczym jak i dojrzałym, związek dąży do usunięcia tych nadużyć, 
wierząc, że w ten tylko sposób osiągać można doskonalenie człowieka. 
Liczne dążenia społeczne i etyczne nie osiągają celu dlatego, że nie liczą 
się z tą główną przyczyną upadku fizycznego i moralnego. W szczegól- 
ności związek będzie działał w kierunku: 1) uświadomienia dorosłych 
codo spraw zapłodnienia, 2) uświadomiania o dziedziczeniu cech zwyrod- 
nienia, 3) potępiania środków wszelkich zapobiegających zapłodnieniu, 
4) reformy wychowania takiego, ażeby ćwiczenia fizyczne 
równouprawnione zostały z umysłowemi; 5) umiarko- 
wanego używania wyskoków; 6) czystości płciowej zarówno w myśli, 
słowie, jak i w czynie; 7) takiej reformy medycyny dzisiejszej, żeby 
oparła się na tem, że podstawą życia jest system nerwowy, z którym 
związana jest cała działalność wszystkich części i narządów ustroju; 
8) podtrzymywania i szerzenia takich dążeń społecznych, ekonomicznych 
i hygienicznych, które najprędzej nas do celu naszego zbliżają.” 

W odezwie swej związek między innemi pisze: „Zadaniem naszem 
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wysokiem jest zachować wogóle siły człowieka, stąd nie czynimy żadnych 
różnic pomiędzy wyznawcami rozmaitych partyi politycznych ani też wy- 
znań religijnych. Niem. zw. odrodz. zwraca się do myślących poważnie 
i wyznających zasady powyższe ziomków, których myśł nie zginęła, zaś 
serce nie zamarło”. 

Związek ma stałą siedzibę w Kolonii, gdzie wydaje swój organ 
p. t. „Volkskrafi”. 


Komitet uszlachetnienia rasy — Committee of Eugenics— 
powstał w Stanach Zjednoczonych i liczy w swem gronie wielu najzna- 
komitszych uczonych. Zadaniem Komitetu jest opieka nad dziećmi i roz- 
wojem ich, ale nietylko pod względem ściśle fizycznym, lecz także dba- 
łość o ich zdrową i piękną postawę, rozwój inteligiencyi i upraktycznie- 
nie życiowe. Dąży do ograniczenia wydawania potomstwa przez tych, 
ĉo nie posiadają danych zdrowotnych. Prowadzi studya nad wpływem 
dziedziczności i otoczenia na rozwój jednostki. Komitet wystąpił w sty- 
Czniu z wynikami studyów swych na jednem z posiedzeń American 

reeders Association, które zajmuje się prowadzeniem badan 
w zakresie rozmnażania roślin i zwierząt: 

W wyniku badań nad tysiącami wychowańców Maternity Ho- 
Spital w Chicago okazuje się, że dzieci zwykle są za tłuste. Zdrowe 
dziecko roczne nie powinno ważyć więcej jak 101, kg. W drugim roku 
p może 3 kg; nawet '/, kg. stanowi tu nadwyżkę niepożądaną. 
W 3 roku zyskać może 2!/, kg. i waży 15!/, kg. W 4 roku życia wa- 
żyć dziecko powinno 177/, kg, w 5 roku 201/, kg, w 6 roku 22%, kg., 
W 7 roku 243, kg, w 8 roku 271, kg., w 9 roku 30 kg. i w 10 roku 
381/, kg. Przy zachowaniu tej wagi można być pewnym osiągania typu 
zdrowego mężczyzny czy kobiety. 


~ Wzrost i waga uczniów. O ile badania wzrostu i miary dotyczą 
Większej ilości osobnixów, stać się mogą poważnym przyczynkiem do 
Poznania stanu rozwoju fizycznego ludności danego miejsca. 
Badania podobne ogłoszone właśnie zostały przez dr. Obbecke'go 
W piśmie „Der Schularzt”1). QCzyniono je w szkołach ludowych 
wrocławskich na 60000 dzieci, podzielonych na grupy według wieku. 
„grupie każdej różnica wieku nie przenosiła półroku, badano zaś tylko 
zleci, niebardzo odbiegające wzrostem i wagą od przeciętnych dla tego 
wieku, Szkoda tylko, że niewiadomo nie, czy badania prowadzono nad 
dziećmi bosemi, — czy uwzględniano różnice we wzroście, wynikające 
ze stanu włosów, oraz czy brano pod uwagę rozmaitość ubrania ważo- 
nej dziatwy. 
b Codo wieku, to przeciętna waga w kilogramach dla każdej grupy 
yła następująca: 
dla chłopców: 
lata: 6 Owo ige "l" "8. 8 fary dy DH allow t107/, 
w. 19,57 20,15 20,66 22,82 2356 24,48 25,88 26,72 28,11 28,83 32,48 kg, 
dla dziewcząt: 

O 061007 TJ, 2 82-181, 031-9. PGR Oy FLIS BA 
w. 19,16 19,86 21,27 21,91 28,27 24,18 26,64 26,50 28,19 29,20 33,72 kg. 
Z czego wynika, że chociaż wogóle dziewczęta pod względem wagi ustę- 
e O 


') Zr. 1906, str. 155. 
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pują chłopcom, to jednak od 10 roku wykazują przeciętną wagę wyższą 
znacznie od chłopięcej dla tego samego wieku. 
Pod względem wzrostu podane są następujące wyniki w centy- 
metrach. 
dla chłopców: 
lata: Gw r= T "SAR O BRLWZO PETZ, 
wziost: 110 M2 116 "e 122 124 126 128 18 180 189 remi 
dla dziewcząt: 
lata: 6: * GOST TYT, | 85 L PST BAIOPTN ANS 
wzrost; 109% TH "115 117% 1215422 254126 TS a Oe 
Tutaj od lat 10 dziewczęta dorównywają we wzroście chłopcom, 
a potem ich przewyższają nawet. 


Liga narodowa wychowania fizycznego istnieje od niedawna w Lon- 
dynie, o celach następujących: 1) Obrona dzieci. 2) Dbałość o wła- 
ściwe wychowanie dzieci. 3) Rozwój fizyczny i umysłowy młodzieży. 
4) Uświadomianie rodziców w sprawie urządzenia właściwego mieszkań 
tudzież zwalczanie pijaństwa. 5) Współdziałanie z towarzystwami pokrew- 
nemi w sprawie lepszego odżywiania matek karmiących i dostarczania 
mleka dobrego; rozdawanie zapomóg po odbyciu połogu. 6) Podobnież 
zamierza liga współdziałać z innemi instytucyami, które mają na celu 
dopełniavie badań nad dziećmi, przepisywanie najwłaściwszych ćwiczeń 
fizycznych, określanie długości snu, zakładanie ogrodów do zabaw, urzą- 
dzanie kolonii letnich i wycieczek, rozdawanie strawy dziatwie szkolnej. 


Drugi międzynarodowy kongres hygieny Szkolnej w Londynie, 
o którym już wspominaliśmy w r. z.,”) będzie miał kilka posiedzeń osob- 
nych dla omówienia następujących tematów: 1) Metody badań stanu 
fizycznego dziecka jednorazowych i stałych, 2) Praca w szkole pod 
względem trwania godziny, następczości przedmiotów i pory roku. 3) Szkoła 
i stosunek jej do gruźlicy. 4) Wyrabianie karności w wychowaniu i pa- 
nowanie nad sobą w wieku dojrzałym. 5) Oświetlenie i przewietrzanie 
izb szkolnych. 

Adres biura kongresu w Londynie jest następujący: „Offiees of 
the Second international Congress of School-Hygie- 
ne. The Royal Sanitary Institute, Margaret Street, 
London W. 


Kto chce uczestniczyć w kongresie, zwrócić się powinien pod adre- 
sem: Sir Richard Biddulph Martin, Bart London E. C. 
68. Lombard Street. Koszta udziału wynoszą szterlinga. Zgła- 
szający odczyt zwracać się powinien zawczasu do biura kongresu, prze- 
syłając rękopis. Podczas kongresu otwarta będzie w Londynie wystawa 
hygieny szkolnej. 


Stowarzyszenie „Schulreform” w Wiedniu. W r. z. z powodu 
jednego samobójstwa, dokonanego przez ucznia, wniesiona była w parla- 
mencie przez grupę 45 posłów intrepelacya w sprawie szkolnictwa. Zazna- 
czono w niej między innemi: „Szkoła dzisiejsza nie dba o stronę wycho- 
wawczą, lecz jedynie naucza; a to dlatego, że nauczyciele nie mają na- 
leżytego przygotowania. Suche podawanie wiadomości naukowych pozo- 


D) „Ruch” z roku 1906, str. 
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staje bez żadnego pożytku, często zaś szkodę przynosi, o ile nie zostaje 
uzupełnione przez wychowanie staranne.. W stanie swym dzisiejszym 
szkoła bynajmniej nie może też oceniać wartości moralnej ucznia, skoro 
dba tylko o mechaniczne wyrobienie pamięci, lekceważąc natomiast roz- 
wój jego samodzielności. To też samobójstwa młodzieży uważać należy 
za naturalne następstwo istniejącego w szkole systemu policyjnego, który 
bezmyślnie bywa według litery martwej wykonywany”. Następnie posta- 
nowiono założyć pod nazwą powyższą stowarzyszenie, mające na celu 
przekształcenie gruntowne szkoły dzisiejszej. Stowarzyszenie wydaje 
organ wyłączny, p. n. „Die Schulreform* poświęcony szerzeniu wyzna- 
wanych przez nie zasad. 


Książnica „Ruchu.” 


4. Dr, R. Flachs, lekarz szkolny w Dreznie: Die geschlechtliche 
Aufklirung bei der Erziehung unserer Jugend. Drezno i Lipsk, A. Köhler, 
1906. 

Autor twierdzi, że uświadamianie płciowe dopełnianem być winno przez rodziców 
zawczasu. Za mniej właściwe a przynajmniej za nicpozbawione niebezpieczeństwa uwa- 
ża uświadamianie w klasie przez nauczyciela. Książka zawiera obszerny wykaz prac 
traktujących o tym przedmiocie. 

5. M. Benesch & E. Friedmann: Das Storchmirchen, Aufriehtige 
Belehrungen, unseren vierzehnjiihrigen Mitmenschen gegeben von.... Wie- 
deń i Lipsk, J. Eisenstein & Co, 1906. 

Jest usiłowanie uświadomienia w sprawie płciowej na sposób Sicberta i Oker- 
Bloma, choć wyznać trzeba, mniej szczęśliwe w wykonaniu. 

6. Alois Tluczhorz: Worte der Eltern an die schulmiindigen Söhne. 
Verfasst im Auftrage der Elternkonferenz der Knabenbiirgerschule Wien 
XIII, von.... Vom ärztlichen Standpunkte gutgeheiszen vom k. k. Statt- 
gehaltereirate Liandessanitiitsreferenten Dr. Netolitzky und vom Spezialarzt 
fir Haut und venerische Krankheiten Dr. Karl Schneider. Wiedeń, Tow. 
„Gesunde Erziehung”, 1906. 

Broszurka o tak wielkim tytule skłąda się z 8 stron ósemki i przeznaczoną Zo- 
Stałą dla chłopców czternastoletnich, kończących szkołę rzeczoną. Autor zawarł w niej 
najważniejsze wskazówki w sprawie uświadamiania płciowego i prostuje mające kurs 
stały poglady fałszywe. 

4. Fr. Lorentz: Sozialhbygiene und Schule. Hamburg i Lipsk, 
L. Voss, 1906. 

Autor uważa. że polepszenie warunków hygieny społecznej najpewnej da się 
Przeprowadzić przez szkołę i w rozwinięciu tej myśli nalega na podnoszenie stanu 
Szkół ludowych pod względem hygienicznym. 

8. Deborah Primrose: Beauty of Figure, Easy and practical home 
exercices, London, W. Heinemann, 1906. 

. Książka ma na celu walkę z zaniedbanem powszechnie wychowaniem fizycznem 
dziewcząt, Autorka usiłuje złemu zaradzić przez stosowanie gimnastyki domowej, do 
czego podaje wskazówki, ilustrowane kilkudziesięcioma dobremi światłodrukami, naj- 
Większy nacisk kładąc na wyprostowanie kręgosłupa i sprawność narządów oddecho- 
wych. Bcz względu na to, że nie wszystkie wskazówki ostają wobec krytyki, dziełko 
kopi guje na poznanie, jako ciekawy przyczynek do sprawy wychowania fizycznego 
iety. 

„.9. M. N. Zepler: Erziehung zur Kórperschónheit. Ein Beitrag zur 

ggg kenerziehung. Mit 32 Abbildungen, Berlin. Bard, Marquardt & Co., 
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Jedno z najlepszych dziełek, jakie ukazały się w Niemczech w sprawie wycho- 
wania fizycznego wogóle, zas wychowania fizycznego dziewcząt w szczególności. Autor- 
ka nacisk kładzie szczególny na potrzebę rozwoju narządów oddychania, jest nadto rzecz- 
nieczką uwzględniania w ówiezeniach fizycznych zasady piękna, propaguje gimnastykę 
szwedzką, podaje mnóstwo źródeł, z których w pracy swej korzystała, 

10. Dr. R. Gasch: Jahrbuch der Turnkunst, 1907. 

Jest to zbiór wiadomości statystycznych w dziedzinie gimnastyki niemieckiej, poda- 
wanych corocznie dla tych, co się rozwojem jej interesują. 


11. Prof. dr. R. Zander: Die Leibesiibungen und ihre Bedeutung 
für die Gesundheit. Mit 19 Abbildungen im Text und auf 2 Tafeln. 2-e 
Auflage. Leipzig, B. C. Treubner. 


Autor w sposób zajmujący a gruntowny przedstawia budowę i działalność narzą- 
dów, na które wpływ wywierają ćwiczenia ciała; wykazuje rodzaj tego wpływu i prze- 
strzega przed ćwiczeniami działającemi ujemnie. Zaznacza związek wzajemny pomię- 
dzy pracą fizyczną a umysłową, rozbiera znaczenie sportu i przestrzega przed prze- 
sadnemi ćwiczeniami sportowemi, 


12. Jahrbuch für Volks-und Jugendspiele. In Gemeinschaft mit dem 
Vorsitzenden des Zentralausschusses zur Förderung der Volks-und Jugend- 
spiele in Deutechland E. v, Schenekendorff und Dr. med. F. A, 
Schmidt herausgegeben von Professor H. Wickenhagen. XV 
Jahrgang. Mit zahlreichen Abbildungen. Leipzig, 1906. 


Wydawnietwo to rozbudziło w Niemczech wielkie zajęcie się sprawą gier rucho- 
wych. Rocznik zawiera dużo materyału statystycznego. W słowie wstępnem (dr. 
Meisnera „Wehrfihigkeit und Schule”) uwydatnia się charakter przewa- 
Żających dziś dążeń, polegających na podniesieniu zdrowotności oraz zdolności do słu- 
żby wojskowej wśród młodzieży. Dla osiagnięcia tego posłużyć ma ustanowienie w szko- 
le rekreacyi wolnych, poświęconych jedynie uprawie ciała. Sprawa rekreacyi wejdzie 
w ten sposób może na drogę zupełnego rozwiązania w duchu pomyślnym a przez to 
rozpowszechni się też i podział zabiegów wychowawczych taki, ażeby wychowaniu fizy- 
cznemu wyznaczyć należną ilość czasu. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Redakcyi „Sokoła” w Pradze. Otrzymany materyał tylko częściowo będziemy mogli 
zużytkować, licząc się ze szczupłością i charakterem pisma naszego. Najchętniej to uczynimy, 

Pani D, Kuly. w m. Slojd stosowany jest w lecznictwie przez lekarzy szwajcarskich 
i duńskich. Z pośród ostatnich szczególnym rzecznikiem tej metody leczenia jest dr, Frode 
Sadolin. U nas pisał o tem Przegląd pedagogiczny w nr. 15 z roku 1900 
w artykule: „Nauka zręczności w lecznictwie”. 

Panu Olędz. w Kawęcz. Do życzenia zastosowaliśmy się i pod wskazanym adresem 
wysłali. 

3 Panu Józefowi Pawlikowskiemu w Nieżynie. osyłamy numera pierwsze tegoroczne, 
z których Szan Pan będzie się mógł dowiedzieć o wysokości przedpłaty. Można tylko rocznie 
i półrocznie. (Kosztuje z przesyłką rb. 3 kop. 40 lub rb. 1 kop. 70). 

Panu Wład. Kociej, w Kijowie. Zaszła zwłoka chwilowa z powodów niezaleźnych, 
o czem bliższych szczegółów wkrótce udzielimy. Już wysłano. 

Famu Śtanisł, Tomcz. w Opatowie. Serdecznie nas zamiar ten cieszy i najchętniej 
służyć będziemy wskazówkami. Ubranie odrębne i obuwie w początkach są zbyteczne, 
potem podamy w „Ruchu” szczegóły odnośne. Ządane numera wysyłamy. 

Polskiemu Tow. gimn. w Kijowie. Przedpłatę wnosić można tylko rocznie lub pół 
rocznie, Półroczna wynosi rb 1 kop. 70. Numera wyszłe przesyłamy, przepraszając za nie- 
zależną od nas zwłokę, 

Pamu Miecz. Damm. w Jarosł, Otrzymaliśmy, Już wysłano. 

Panu Wiktor. Swid. w Wadowicach. Za zwłokę przepraszamy. Spowodowana była 
nawałem zgłoszeń. Już wysłano. 

Panu Gold. w Wilnie. Otrzymaliśmy w całości. 


Drunk A. Michalskiego, Chmielna 27. Redaktor i wydawca Władysław R. Kozłowski. 


Kronika Dentystyczna 


miesięcznik poświęcony gałęziom dentystyki, chorobom jamy ustnej oraz sprawom za- 
wodowym, wychodzi od lipca r. b. pod redakcyą 


lekarza dentysty M. KRAKOWSKIEGO. 
„KRONIKA DENTYSTYCZNA” wychodzi z początku każdego miesiąca w zeszy- 


tach dużego formatu książkowego i zawiera: prace oryginalne, dział sprawozdawczy, 
spostrzeżenia kliniczne, wiadomości pomniejsze, nowe leki i notatki lecznicze, nową li- 
teraturę, kronikę i sprawy zawodowe, listy od redakcyi i t. d. 


PRZEDPŁATA wynosi w WARSZAWIE rocznie 6 rs. (z odnoszeniem), w Cesarstwie 
i zagranica 6 rs. 50 kop. Prenumerować można i półrocznie. 


Redakcya i administracya: Warszawa, ul. Długa 1. 47. 
Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 


EERLRERERE RERA BRER? 


MIESIĘCZNIK 
TOWARZYSTWA SZKOLY LUDOWEJ 


Pismo poświęcone sprawom oświaty pozaszkolnej i narodowego wychowania ludu polskiego. 


Wychodzi w pierwszym tygodniu każdego miesiąca nakładem Towarzystwa Szkoly 
— TEE = Ludowej w Krakowie, pod kierunkiem Komitetu redakcyjnego. > 


Redaktor naczelny Dr. Maryan Stępowski. 


——Z 


Przedpłata włącznie z przesyłką pocztową wynosi: W obrębie Państwa Austrya- 
ckiego 4 korony (dla członków T. S. L., Kół, czytelń i nauczycieli ludowych 2 korony). — 
W Królestwie Polskiem 3 ruble. 

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYT: 


Kraków, Floryańska 15. 


"Pierwsza Szkoła Polska == 


gimnastyki i masażu, 
przy zakładzie gimnastycznym 
HELENY PRAWDZIC=KUCZALSKIEJ, 


kształcąca nauczycieli i nauczycielki gimnastyki tak ogólnej — szwedzkiej 
i sokolskiej — jak hygienicznej i leczniczej, 


Kurs dwuletni. Wypis roczny 100 rubli, — = 


Szczegóły w programach. ; 
Kancelarya szkoły: ulica Moniuszki No 9. Wykłady rozpoczęto 
Dyrektor Szkoły, dr. med. St. Bartoszewicz. 


Czesław Kulewski 
FOTOGRAF. 


Telefon 3756. 
je Nowy Swiat Ne 57. 


ZAKŁAD STOLARSKI 


M. BORKOWSKIEGO 


przy ul. Koszykowej, Ne 13-a 
W WARSZAWIE. 
wykonywa roboty meblowe, kościelne i budowlane; naprawia i od- 
świeżą antyki; oprawia obrazy, sprzęty szkolne. 
Przyrządy gimnastyczne 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Wyszedł z druku 
nakładem „R uchu”, 
nabyé można we wszystkich (ry W piłkę nożną. 
księgarniach: 
Podręcznik do gry w nożną p. t. Cena 2 złote. 


RY 
Zakład gimnastyki szwedzkiej 
HELENY PRAWDZIC-KUCZALSKIEJ 


Moniuszki 9. 
> Komplety dzieci i starszych pań. 
Gimnastyka lecznicza i masaż pod kierunkiem lekarskim. 


RIAA 
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FOOTBALL. 


